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Nagród Stalinowskich

MOSKWA
T)?-e b grudnia w sali kon-

retencyjnej Prezydium A-
kademiii Nadk ZSRR przewod-
ntazący Komitetu Nagród Si®-
l.noweiklch Aleksander Nie-
smiejanow wręczył honorowe
odznaki 1 dyplomy laureatom,
którym przyznano Nagrody
Stalinowskie za wybitne osią­
gnięcia w dziedzinie nauki, ra­
cjonalizatorstwa 1 nowatorstwa.

Wśród uczonych oraz nowa­
torów j racjonalizatorów, Któ­
rzy otrzymali henorowe od­
znaki i dyplomy znajdują Kię
m. In. dr nauk biologicznych
prof. Wiktor Kowda, członeik-
korespemdrnt Akademii Nauk
Aleksie] Kostiakow, wybitny
uczony-miczuirlnowiec orof.
W. Jewdokimow, Lidia Kora-
blelnlkowa, inż. W. Gudow i
inni.

Obrady KG Wioski®! Partii

W dniu 5 stycznia rozpo­
częły się w Krymie ob­

rady Komitetu Centralnego
Włoskiej Partii Komunistycz­
nej, które trwać będą do 7 bm.

Na porządku dziennym o-

brad znajdują się następujące
sprawy: 1) odbudowa obszarów
dotkniętych klęską powodai
(sprawozdawca senator Grie-
OC'), 2) działalność i osiągnię­
cia party w walce o pokój,
pracę i jedność klasy robotni­
czej od VII Kongresu.

Będziemy mobilizować wieś
do wykonywania wszystkich zadań

jakie nam stawia Partia i władza ludowa

Listy cliłopśw ds Prezydenta R. P. Bolesława Sierota
WARSZAWA

Wśród listów, jakie codzien­
nie Prezydent R. P. Bo­

lesław Bierut otrzymuje od
ludności wiejskiej, znajduje
się wiele depesz 1 listów od
chłopów, uczestników wal­
nych, wyborczych zebrań gro­
madzkich, zjazdów gminnych
i powiatowych Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej. W li­
stach tych, członkowie tej ma­
sowej organizacji mało i śred- •

niorolnych chłopów, donoszą
Pierwszemu Obywatelowi Pol­
ski Ludowej o wypełnieniu o-

bowiązków wobec państwa.
Jednocześnie gorąco zapewnia­
ją Prezydenta, że dla przyspie­
szenia tempa rozwoju naszego
rolnictwa, jeszcze bardziej
wzmogą swe wysiłki w pracy
nad podnoszeniem wydajności
produkcji roślinnej 1 zwierzę­
cej.

Członkowie ZSCh z groma­
dy Wiśniewo w pow. ciecha­
nowskim, woj. warszawskiego
meldują Prezydentowi o wy­
konaniu w 190 proc, roczne­
go planu sprzedaży państwu
zboża. Plan roczny zrealizowa­
li oni już we wrześniu ubie­
głego roku. „W ten sposób
pragniemy pogłębić sojusz ro­
botniczo-chłopski" — stwier­
dzają w liście saimopomocowcy
z Wiśniewa.

525 feg Osławiła w jednym dnia do GS małorolna z Igołomi

By wykonać plany kontraktacji
wszyscy bez wyjątku towarzysze i aktywiści

winni brać udział w akcji agitacyjnej
dalszych zobowiązań po dojmowanych przez groma
dy, które na apel Gołczy przystępują do współ'

zawodnictwa w kontraktacji trzody, wymienimy
dziś dla przykładu zobowiązania gromady KOSO-
CICE (pow. krakowski), która na wniosek J. Pyciń-
skiego i Id. Tomany zobowiązała sie wykonać plan
kontraktacji na I półrocze co najmniej w 100 proc.,
oraz chłopów wszystkich gromad gminy BABICE
(pow- chrzanowski), którzy podjęli podobne zobo­
wiązania.

By uzyskać Jak najwyższy hektarze ziemi, która przed
wynik w tym współzewod- kilku dniami dostawiła do GS

niotwie, aktyw gminy Babice 3 zakontraktowane tuczniki o

prowadzi energiczną pracę a-

gltacyjną. W gromadzie Babi­
ce wyróżnia się w niej — Jak
to wynika z listu koresponden­
ta K. OSTROWSKIEGO —

sołtys ob. Urbańczyk. W gro­
madzie Olszyny — pisze dalej
korespondent — •„sekretarz
tamtejszej organizacji partyj­
nej nie czeka na sukcesy, lecz
razem z wszystkimi towarzy­
szami usilnie agituje wśród
chłopów". Te dwie gromady
przodują w kontraktacji w

gminie Babice. Podobnie w

Kwaczale wszyscy członkowie
organizacji partyjnej wzięli
sami udział w kontraktacji, 1
ten argument osobistego przy­
kładu ułatwia lim pozyskiwa­
nie nowych umów kontrakta­
cyjnych. W omawianej g-minie
prowadzona jest równocześnie
z należytym nasileniem akcja
zwalczania spekulacji i n!e;e.
gatoego uboju, 1 w tym zakre­
sie aktywiści dokonali, pośród
siebie podziału zadań. Kores­
pondent podkreśla, iż z orga­
nizacjami partyjnymi współ­
pracują ściśle aktywiści ZSL-u
co wzmaga masowość udziału
ębłopów w kontraktacji.

Nasi korespondenci plszą
nadal o licznych przykładach,
dawanych przez tych małorol­
nych i średniorolnych chło­
pów, którzy z® szczególną u-

eilncćcią rozszerzają u 6iebie

hodowlę trzody i zw-ększają
jej dostawy- T®0?’ -!ak ob- Oty
lia KUŁAGA z Ig<**ni (pow.
miechowski), gospodyni na 1

Wyd. A
%
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ORGAN IN POLSKIEJ Z1EDKOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
Nr 6 (1014)Rok IV Kraków, poniedziałek 7 stycznia 1952 r.

Przeszło 596 milionów podpisów
pod apelem Światowej Rady Pokoju

PRAGA

Sekretariat Światowej Rady
Pokoju ogłosili komunikat

o przebiegu kampanii zbiera­
nia podpisów pod apelem
Światowej Rady Pokoju w

sprawie zawarcia paktu poko­
ju między pięcioma wielkimi
mocarstwami. ’ Komunikat

Doceniając znaczenie zwię­
kszenia produkcji rolnej,ucze­
stnicy zjazdu gmlnego ZSCh
w Marzęclcach w pow. Nowe
Miasto, woj. olsztyńskiego po­
stanowili w tym roku podnieść
znacznie wydajność z ha. Dla
wykonania tego zadania zobo­
wiązali się stosować racjonal­
ne metody uprawy roli. Aby
coraz lepiej gospodarować, bę­
dą oni pogłębiać swoją wie­
dzę rolniczą, organizując sze­
roko samokształcenie.

„Jednocześnie — czytamy
w liście uczestników zjazdu
gminnego w Marzęclcach —

skierowanym do Prezydenta
R. P. — będziemy mobilizować
małorolnych i średniorolnych
chłopów do pełnego wykony­
wania wszvstkich zadań, jakie
przed rolnictwem stawia par­
tia i władza ludowa.

Będziemy mobilizować wieś
do jeszcze większego udziału
w realizacji Planu 61etniego,
będącego konkretnym wkła­
dem naszego narodu w walkę
o zachowanie pokoju".

Podobne zobowiązanie pod­
jęli delegaci ZSCh na zjeźdzle
gminnym w- Giżycku, woj. ol­
sztyńskiego.

Aby zwiększyć plony zbóż
1 podnieść stan hodowli posta­
nowili oni 6y6tematyc!znle
■rozszerzać swoją wiedzę roi-

łącznej wadze 525 kg i zakon­
traktowała dalsze — dają po­
ważny wkład w przezwycięże­
niu trudności gospodarczych,
ucząc swoich sąsiadów, jak
czynem realizować sojusz ro­
botniczo-chłopski. Dają go ta­
cy, jak ob. Ostrowska z gm.
Alwernia, która — jak donosi
korespondent F. LISZKA —

mając 79 arów ziemi, zakon­
traktowała 2 tuczniki 1 przy­
kładem swym pociągnęła do
podpisywania umów wielu in­
nych chłopów!

Pisaliśmy już poprzednio o

znaczeniu przykładu, jakim
winni i w dziedzinie kontrak­
tacji świecić robotnicy, posia­
dający własne działki ziemi.
Taki przykład dają robot­
nicy zamieszkali w Myślacho-
wicach (pow. chrzanowski).
Korespondent J. SIKORA wy­
mienia jako przodujących tam
w kontraktacji: sekretarza
Podst. Org. Part, elektrowni w

Sierszy Wodnej tow. S. Kas­
przyka, dalej Helenę Skwarek,
M. Rejdycha i innych robot­
ników. Tak winni postępować
wszyscy robotnicy mieszkający
na wsi i w tym celu organiza­
cje -partyjme 1 komitety zakła­
dowe winny prowadzić wśród
n:cn szeroką akcję uświada­
miającą wciągając jak najli-
czn:ej do kontraktacja. Pracu­
jący chłopi na pewno będą na

nich s:ę wzorować, .j to wyda­
tnie posunie naprzód realiza­
cję planów.

Walczyć z wrogą propagan­
dą, wyjaśniać chłopom korzy­

stwierdza, że do 1 stycznia
1952 r. zebrano ogółem
596.302.298 podpisów pod
tym apelem.

Z liczby tej na poszczegól­
ne kraje przypada:

Albania — 865.889 podpi-
sów, Algier — 120.000 pod­
pisów, Niemcy (referendum

niczą oraz stosować nowocze­
sne metody uprawy 1 hodowli.

Dużą ilość listów otrzymał
Prezydent od powiatowych
zjazdów przodujących chło­
pów. Zjazdy te odbyły się w

pierwszej połowie grudnia u-

bległego roku we wszystkich
województwach.

Ci najlepsi ludzie wsi przy­
rzekają Prezydentowi, że nie
będą szczędzić wysiłków w

mobilizowaniu chłopów do
pełnego wykonania wszystkich
obowiązków wobec państwa
oraz do podniesienia produk­
cji rolnej.

.^Zapewniamy Clę, Obywa­
telu Prezydencie — plszą przo­
dujący chłopi pow. chojnic­
kiego. woj. bydgoskie — że
nie będziemy żałować sił, aby
chłopi w naszym powiecie wy­
konali w całości swoje obo-
wiązki w pianowym skupi'- I ację polską w dniu 26 lisio-
zboża i ziemniaków oraz w

’

pada 1951 roku. Delegacja
spłacie zobowiązań finanso­
wych wobec państwa. Jedno­
cześnie dołożymy starań, aby
wszyscy chłopi z nadwyżką za­
kontraktowali trzodę chlewną,
by rozwijali hodowlę bydła i
zwiększali odstawę mielca do

gminnych spółdzielni. Praco­
wać będziemy również nad
podniesieniem wydajności z

ści z kontraktacji, a zarazem

podkreślać jej znaczenie dla
zaopatrzenia klasy robotniczej,
której szeregi zasilają coraz

liczniej synowie wsi, rozłado­
wującej dzięki temu swe prze­
ludnienie — to prosta droga
do osiągnięcia w akcji kon­
traktacyjnej zaplanowanego po
złomu.

„Gdyby każde 2 tutejszych
gospodarstw zakontraktowało

przynajmniej po Jednym tucz­
niku" — pisze korespondent
R. FRĄCZEK w swym spra­
wozdaniu z przebiegu kornrak-

tacji wśród gospodarstw pod­
miejskich Nowego Sącza —

.plany byłyby wykonywane w

200 proc."
Skoro dotąd zrealizowano

je tylko w części, widać, że
tylko pewna część gospo­
darstw bierze udział w kon­
traktacji. A wobec tego trze­
ba stwierdzić, że aktyw nie
dostatecznie przekonuje, nie­
dostatecznie agituje. Wniosek
zupełnie słuszny!
IZ ażda gromada winna przy-

stąpić do współzawodnic­
twa na apel Gołczy. W każdej
gminie 1 gromadzie winni nasi
towarzysze 1 bezpartyjni akty­
wiści — wszyscy bez wyjątku

brać czynny udział w pro
pagowaniu korzyści z kontrak­
tacji i jej znaczenia dla pań­
stwa. Jasno i przekonywująco
Stawiać sprawę w każdej roz­
mowie z każdym chłopem: mo­
żna i trzeba kontraktować, na­
leży przestać dawać posłuch
spekulantom i innym wrogom,
usiłującym podrywać sojusz ro

botnlczo-chlopskl. Odpowiadać
im — wzmaganiem wysiłku
produkcyjnego dla zaopatrze­
nia klasy robotniczej!

Nie będzie gminy ani gro­
mady, w której by przy stoso­
waniu tych podstawowych ha­
seł w akcji agitacyjnej, przy
jednolitej a zdecydowanej po­
stawie naszyci) towarzyszy 1
aktywu wiejskiego — kontrak­
tacja nie przebiegała zgodnie
z przyjętymi planami.

ludowe przeciwko remilitary-
zacji 1 na rzecz zawarcia trak­
tatu pokojowego) 16,700.000,
Argentyna — 3 miliony, Au­
stralia — 90.000, Austria —

871.021, Belgia — 409.092,
Burma — 129.830, Boliwia
— 8.500, Brazylia — 3 milio­
ny, Bułgaria —- 5.627.000
Kanada — 270.000. Chile —

500 tysięcy, Chiny —

344.530.057, Cypr 103.824,
Kolumbia — 25.000, Korea —

7.047.821, Costa-Rica
34.000, Kuba — 850 tysięcy,
Dania — 128.278, Egipt —

100 tysięcy, Hiszpania —- 400
tysięcy, Finlandia — 550 ty­
sięcy, Francja — 10 milionów,
Anglia — 833 tysiące, Grecia
— 36.725, Gwatemala — 100
tysięcy, Holandia — 342.598,
Węgry — 7.148.000, Indie —

1.700 tysięcy, Indonezja —

609.163, Irak — 20 tysięcy,

Uchwalenie lezolacji polskiej
przez komisję ekonomiczną

Zgromadzenia NZ
PARYŻ

Komisja Ekonomiczna Zgro­
madzenia Narodów Zjedno­

czonych zatwierdziła w sobotę
jednomyślnie projekt rezolucji
polskiej w sprawie rozwoju
krajów gospodarczo zacola-
nych. Rezolucja polska uchwa­
lona została glosami wszyst­
kich 40 członków Komisji, o-

bęcnych na posiedzeniu.
Pierwotny tekst. rezolucji

przedłożony został przez dele-

'Stanów Zjednoczonych wniosła
do tej rezolucji! poprawki, cał­
kowicie zniekształcające jej
zasadnicze tezy 1 intencje oraz

zmierzające do podporządko­
wania gospodarki krajów zaco­
fanych potrzebom agresywne­
go bloku amerykańskb-brytyj-
eklego.

Wobec zdecydowanej oi*ozy-
cji znacznej większości człon­
ków Komisji, delegacja amery­
kańska musiała wycofać swe

poprawki.
W dniu 3 stycznia br. dele­

gacje Egiptu, Indonezji 1 Indii
przedłożyły poprawki, utrzy-

Górnicy przystępują do współzawodnictwa
o pomyślną realizację

zadań trzeciego roku Planu 6-Ietniego
KATOWICE

T ] progu trzeciego roku Pla-
nu 6-letniego załogi górni­

cze wzmagają swe wysiłki dla
pomyślnej realizacji zadań wy­
dobywczych. W oparciu o do­
świadczenia uzyskane w szla­
chetnej rywalizacja o tytuł
najlepszego w zawodzie, zało­
gi kopalń Węgla w dalszym
ciągu rozwijają tę nową formę
socjalistycznego współzawod­
nictwa pracy.

Meldunki o pomyślnej rea-.

Mfzacjil planu produkcyjnego
nadeszły z kopalni „ZABRZE-
ZACHÓD". Górnicy tej ko­
palni już w roku ubiegłym
poczyń® poważne przygoto­
wania do pełnego wykonania
zwiększonych zadań trzeciego
roku Planu 6-letniego.

W pierwszych dniach wy­
konywania planu produkcyj­
nego na rok 1952 . załoga ko­
palń! „ZABRZE-ZACHÓD"
realizuje z nadwyżką dzienne
plany produkcyjne. Wielu
górników przekracza podjęte
zobowiązania długookresowe.

Akcja upowszechniania wiedzy rolniczej
rozpoczyna się w woj, krakowskim

Prezydium Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Kra

kowie rozpoczęło prace wstęp­
ne nad realizacją doniosłej u-

chwały Rady Ministrów o upo­
wszechnieniu wiedzy rolniczej.
Celem należytego wypełnie­
nia zadań wytyczonych uchwa­
łą, powołano specjalną komi­
sję. Kierownictwo jej objął
wiceprzewodniczący prezy­
dium Woj. Rady Nar. tow. A.
Taborowicz.

We wszystkich powiatach
zorganizowano kola teki or­
skie. Lektorami będą ludzie
fachowi, posiadający średnie
lub wyższe wykształcenie a

także przodujący rolnicy-pra-
ktycy.

Zostały opracowane plany
zebrań szkoleniowych i poga­
danek we wsiach spółdziel­
czych, jak i w gromadach za-

gospodarowanych indywidual­
nie.

Kursy szkoleniowe w spół­
dzielniach produkcyjnych roz-

pnczną się 15 bm. Na kur­
sach tych uczestnicy zostaną
zaznajomieni! z zasadami racjo­
nalniej gospodarki, z najnow­
szymi zdobyczami nauki rolni­
czej.

Akcja upowszechniania wie­
dzy rolniczej przyczyni się do

podniesienia poziomu kultury
rolniczej, a tym samym do
wzrostu wydajności i coraz

wyższych wyników w realizo­
waniu Planu 6-letniego w rol­
nictwie. Jak donoszą nasi ko­
respondenci z terenu, uchwale
Rady Ministrów została przy­
jęta przez chłopów z wielkim
uznaniem i zrozumieniem ko1
rzyścl, Jakie dda nich niesie.

Cena 15 groszy Zdrajcy narodu polskiego
zwerbowani przez wywiad amerykański

do pracy szpiegowskiej
staja dziś przed Rejonowym Sadem Wojskowym
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Iran — 1.961.198, Izrael —-

354.159, Włochy 16 milionów,
Japonia — 6 milionów, Liban
— 200'tysięcy, Meksyk — 300
tysięcy, Mongolia — 633.877,
Norwegia — 30 tysięcy, Paki­
stan — 14 tysięcy, Paragwaj
— 16 tysięcy, Peru — 5 788,
Polska — 18.053 tysiące.
Porto-Rlco — 20 tysięcy, Por­
tugalia — 40 tysięcy, Rumu­
nia — 11.060.141, Syjam —

152.531, Szwecja — 265 ty­
sięcy, Szwajcaria — 61.800
Syria — 265 tysięcy, Czecho­
słowacja — 9.020.522, Trans-

jordania — 22 tysiące, Triest
— 80 tysięcy, Tunis -—130

tysięcy, Unia Pełudnlowo-

Afrykańska — 5 tysięcy,
ZSRR — 117.669.320, Uru­
gwaj — 216 tysięcy, Wene­
zuela — 45 tysięcy, Vietnam
— 7.532.378 podpisów.

mujące w zasadzie Intencje i
cele projektu rezolucji pol­
skiej, lecz osłabiające prakty­
czne zalecenia rezolucji, szcze­
gólnie w odniesieniu do pro­
blemu długoterminowych n-

mów handlowych, jako '•zyn-
nika stabilizacji rozwoju Kra­
jów gospodarczo zacofanyen.

Ostateczny tekst rezolucji,
uchwalonej przez Komisję, u-

statony’ został na posiedzeniu
przed‘stawicied'1 państw, które
złożyły poprawki. W posiedze­
niu wztął również udział dele­
gat Polski.

Przed głosowaniem w Komi­
sji nad tym ostatecznym tek­
stem delegat nolskl dr Juliusz
Suchy wyraził ubolewanie, że
pierwotna koncepcja polska zo­
stała osłabiona, lecz oświad­
czył, że ponieważ zasadnicze
tezy 1 intencje projektu pol­
skiego zostały zachowane, bę­
dzie głosował za rezolucją z

poprawkami Egiptu, Indonezji
i Indii.

Analogiczne oświadczenia
złożyli przedstawiciele Związ­
ku Radzieckiego I Burmy.

Szeroka mobilizacja trwa
również w kopalni „BARBA-
RA-WYZWOLENIE “.

Górnicy "tej kopalni, którzy
w 1951 r. wysunęli się na je­
dno z przodujących miejsc w

przemyśle węglowym 1 osią­
gnęli wzrost wydajności pra­
wie o 9 proc., postawili sobie
ambitne zadanie uzyskania je­
szcze lepszych wyników w

1952 r.

W pierwszych dniach reali­
zacji zadań trzeciego roku Pla­
nu 6-letniego, mimo trudnych
warunków geologicznych, ko­
palnia wykonuje plan średnio
w 100,6 proc.

W oparciu o poważne osią­
gnięcia uzyskane w walce o

tytuł najlepszego w zawodzie,
załoga kopalni „RADZION­
KÓW" szeroko rozwija nową
formę socjalistycznego współ­
zawodnictwa.

Już w pierwszych dniach
stycznia umowy o współzawo­
dnictwie pracy podpisali gór­
nicy 87 brygad filarowych 1
12 zespołów ścianowych.

WARSZAWA
Onia 7 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w

^Warszawie rozpoczyna się proces szpiegów nasłanych
do Polski przez wywiad amerykański: Tadeusza Głu­
chowskiego, Wacława Korwela, Eugeniusza Falkusa,
Edwarda Długosza i Ryszarda Kuzubskiego.
Akt oskarżenia stwierdza, W czerwcu ub. roku Korwel

że imperializm amerykański,
dążąc do wywołania nowej
wojny światowej, usiłuje ■ma­
sowo nasyłać do Polski i in­
nych krajów demokracji ludo­
wej dywersantów i szpiegów.
Są oni werbowani m. in. spo­
śród zbiegłych z Polski zdraj­
ców ojczyzny, rekrutujących
się z elementów kryminalnych
i ludzi krańcowo zdemoralizo­
wanych. pozostających pod o-

pieką rządu USA lub podpo­
rządkowanych mu organizacji
w rodzaju IRO, bądź też z pol­
skich faszystowskich grup, po­
zostających całkowicie na żoł­
dzie anglosaskim. (IRO — t.
zw. Międzynarodowa Organi­
zacja Uchodźców — agentura
imperializmu amerykańskiego,
została utworzona, aby pod
pozorem pomocy uchodźcom,
werbować ich do niewolniczej
pracy w krajach kapitalistycz­
nych oraz do szpiegowsko -

dywersyjnej działalności na

rzecz wywiadu USA).
Do tej kategorii ludzi nale­

żeli oskarżeni zatrzymani na

terenie Polski w okresie od
Daździernika do drugiej poło­
wy grudnia 1951 r., w czasie
wykonywania zbrodniczych
zleceń swych amerykańskich
mocodawców.

Oskarżony Głuchowski 6
czerwca 1951 r. zbiegł i kra­
ju i udał się do zachodniego

l sektora Berlina Zameldowaw-
'

szy się jako „uciekinier z Pol­
ski", zostaje skierowany do
obozu IRO z poleceniem zgło­
szenia się w tzw. „Komitecie
Pomocy Uchodźcom z Polski"
przy Ka.rci’.!ngisnpleć.z 6, bę­
dącym w istocie szpiegowską
placówką wywiadu amerykań­
skiego.

W „Komitecie Pomocy U-
chodźcom z Polski" Głuchow­
ski został natychmiast prze­
słuchany przez kierownika tej
szpiegowskiej placówki mjr.
Puka, przez oficera angiel­
skiego oraz przez rezydenta
wywiadu amerykańskiego —

Andrzejewskiego.
Oskarżony przekazał wów­

czas posiadane przez siebie
wiadomości o Polsce z dzie­
dzin gospodarczych i wojsko­
wych oraz zrelacjonował swą
przeszłość polityczną, opowia­
dając szczegółowo o swej ban­
dyckiej działalności w Polsce.

W 1945 roku wchodząc w

skład działającej na Lubelsz-
czyźnie bandy NSZ „Ciche­
go", Głuchowski uczestniczył
w szeregu napadów bandyc­
kich. Po rozbiciu banĄy NSZ
ukrywał się do maja 1951 r.

na terenie woj. szczecińskie­
go, posługując się fałszywy-

! ml dokumentami, na nazwisko
Adama Góreckiego.

W wyniku tych przesłuchań
zaproponowano Głuchowskie­
mu wstąpienie do amerykań­
skich tanipain:il' wartownćcz.ycih
Oskarżony otrzymał odpowie­
dnie dokumenty i w oczeki-

I waniu na komisję werbunko-
| wą przebywał na terenie obo­

zu „IRO“ mieszczącego się
przy Kurfuerstenstrasse 115.
Tam też nawiązał znajomość ze

współoskarżonym Wacławem
Korwelem, przedwojennym
podoficerem lotnictwa, który
w maju 1951 r. zbiegł z Pol­
ski do Niemiec zachodnich.

Osk. Korwel, w maju 1951
roku znalazł się w Berlinie
zachodnim i po zgłoszeniu się
w misji brytyjskiej przekazał
urzędującym tam oficerom an­
gielskim szereg informacji
szpiegowskich, m. in. dotyczą­
cych lotnictwa.

Korwel został następnie
przez misję brytyjską skiero­
wany do obozu „IRO", gdzie
rezydent wywiadu amerykań­
skiego Andrzejewski zapropo­
nował mu również wstąpienie
do służby w amerykańskich
kompaniach wartowniczych.

Załogi fabryk radzieckich ^rzedłeminovfo wykonały plany roczne

Codziennie zakłady przemysłowe ZSRRwysylah maszyny de wielkich hurtów komunizmu. Setki etachanowcdw Mo­
skiewskiej Fabryki Transtormatordw, wykonując zamdwlcnia dla budów komunizmu przekroczyło znacznie normę, wie

fu z nich w ciągu ostatniego roku wy konało dwie nom; roczne. — No zdję do: transformatory przygotowań: do

wysyłki. m-CAF

zetknął się z mjr. Puklem. W
rozmowie z nim wyraził zgodę
na prowadzenie roboty szpie­
gowskiej w kraju.

W lipcu 1951 r. na terenie
Berlina zachodniego osk. Głu­
chowski, za pośrednictwem
mjr. Puka, skontaktował się z

agentem wywiadu USA „Emi­
lem", którv zobowiązał go do
wyjazdu z powrotem do Polski
w celu przeprowadzenia nie­
legalnego przerzutu z Lodzi do
Berlina zachodniego niejakie­
go ..Elego".

Głuchowski otrzymał od
„Emila" fałszywe dokumenty
oraz pieniądze na koszty pod­
róży.

Do wykonania te,go zadania
Głuchowski zwerbował rów­
nież Korwela.

Jako wynagrodzenie dwaj
zdraicy mieli otrzymać od
„Emila" po 1000 dolarów.

Równocześnie Głuchowski
I Korwel ma. terenie obozu
„IRO" nawflazali kontakt a

człcnk?>mii białogwardyjsklej
placówki wywiadu amerykań-
sk'ego. działającej pod nazwą
,,Komitetu Pomocy Uchodź­

com z Rosji" a mieszczącej
się w amerykańskim sektorze
Berlina przy Giselestrasee.

Oskarżeni udzielali szpie­
gom białogwardyjisklm, wyetę-.
pulacym pod pseudonimem
„Doktor", „Dziadko" 1 „Erisa-
beth", interesujących ich in­
formacji m. In. o możliwoś­
ciach poruszania etę agentów
na terenie Polski.

„Dztadkó" dał Głuchowskie
mu zadanie szpiegowskie do
wypełnienia w Polsce.! poin­
formował Głuchowskiego, że

placówka btałogwardyjska w

Berlinie prowadzi akcję dy­
wersyjną przeciw ZSRR 1 kra­
jom demokracji ludowej, któ­
rą centralnie kieruje depar­
tament stanu. USA.

Również 1 do tej „rolwty”’
Głuchowski wciągnął .swego
wspólnika Korwela. 18 lipca
1951 r. przystąpili oni do re­
alizacji otrzymanych' zadań
szpiegowskich.

Podobnie kształtowała się
szpiegowska kariera osk. Eu­
geniusza Falkusa.

W marcu 1951 r. Falku® po
ucieczce z Polski został prze­
słuchany w gmachu „IRO" w

zachodnim Berlinie przez u-

rzędującyeh tam funkcjonariu­
szy wywiadu' amerykańskie­
go CIC i w tym eaimytn czasie
na terenie obozu dia uchodź­
ców nawiązał 'kontakt ż kiero­
wnikiem 'amerykańskiej pla­
cówki szpiegowskiej w Berli-
nlee, tzw. „rady politycznej"
— Stefanem Dahenem.

W czasie kolejnych, spotkań
z Dahanem, które miały miej­
sce w tej samej szpiegowskiej
placówce zwanej „Komitetem
Pomocy Uchodźcom" przy Ka-
rollngerplatz,. Falkus przekar
zywał mu informacje szpiegów
ekie.

Równocześnie Dahan zwer­
bował Falkusa do szpiegows-

'

kiej pracy kurierskiej w Pols­
ce.

W oczekiwaniu na szpiego­
wskie zadania i przygotowa­
nie fałszywych dokumentów,
Falkus zostaje w międzyczasie
wykorzystany przez amerykań
ekioh oficerów do służby w

kompanii wartowniczej nr

3847. stacjonującej w miejsco
wości Muenster.

We wrześniu Falkus otrzy­
mał od współpracowników Da-
hana — Stanisława Mroza pe.
„Minister" i „Ojca Jana", po­
lecenie przygotowania się do
natychmiastowego wyjazdu do
Polski w. celu przerzucenia na

zachód osób ukrywających, się
ped Raciborzem. Falkus otrzy
mał na ten cel fałszywe doku­
menty oraz odpowiednią sumę
pieniędzy.

Po wykonaniu otrzymanego
zadania 1 złożeniu po powrocie

do Niemiec zachodnich sprawo
zdania, FlalkUs otrzymał od
swych przełożonych wynagro­
dzenie pieniężne.

1 grudnia 1951 r. Falkus
otrzymuje nowe polecenie, po­
legające tym razem na prze­
wiezieniu do Polski, większej
sumy pieniędzy oraz instruk­
cji szpiegowskich » utrwalanych
na mikrofilmach dla kierowni­
ków placówek szpiegowskich,
tzw. „punktów informacyj­
nych". W Berlinie Dahan prze
kazał oskarżonemu 120.000 zł,
2 aparaty fotograficzne dla
dokonania zdjęć szpiegows­
kich oraz mikrofilm z mate­
riałami szpiegowskimi. Falkus
przybył do Polski w nocy z 6
na 7 grudnia 1951 r.

W niemal identyczny spo­
sób wykorzystał agresywny
wywiad amerykański oskarżo­
nego Długosza. Długosz —- b.
andensowiec 1 członek mikołaj
czykowskiego PSL — zbiegł z

Polski w kwietniu 1949 r. i
przebywał w obozie IRO w

Salzburgu, gdzie przekazał a-

merykańskim władzom obozo­
wym wiadomości szpiegows­
kie. Przez cały rok 1950 o

skarżony pałnił służbę w ame-

lykańskiej kompanii wartow­
niczej w okolicy Monachium,
po czym w 1951 r. został zwer

bowany do pracy w wywiadzie
przez szefa wywiadu na Pols­
kę z ramienia tzw.' „rady po­
litycznej" Władysława Furkę.
Furka poinformował wówczas
oskarżonego o właściwej dzia­
łalności „rady politycznej" ja­
ko ekspozytury wywiadu ame­
rykańskiego.

Długosz przechodzi ezczegó
łowe przeszkolenie szpiegow­
skie, po czym 1 października
51 r. otrzymuje od Furki po­
lecenie wyjazdu do Polski w

celu prowadzenia roboty wy-
wtadowczej. Oskarżony, uda­
jąc. się do kraju, został przez
Furkę zaopatrzony w instruk­
cje wywladówcze na mikrofil­
mach, środki chemiczne dla
posługiwania się utajonym pi­
smem. 6 zegarków szwajcars­
kich, przeznaczonych na wyna
grodzenie dla zwerbowanych
szpiegów, truciznę i pistolet 23
amunicją dla dokonywania ak­
tów terroru oraz fałszywe do­
kumenty 1< większą sumę pie­
niędzy.

Również i osk. Kuzubskii —•

kryminalista karany za kra­
dzież, jest zbiegiem, nasłanym
przez wywiad amerykański z

powrotem do kraju w celu pro
wadzenia antypolskiej, szpie­
gowskiej : roboty.

Kuzubski zbiegł w czerwcu

1950 r. z kraju do amerykań­
skiego sektora Berlina, gdzie
zarejestrował się w biurze IRO

przy Kcnofiiecherstrasse 24,
Jako „uciekinier z Polski".
Po wypełnieniu ankiety IRO,
Kuzubski został umieszczony
w Berlinie przy Rotenburg-
strasse 18, w obozie grupują­
cym ziblegów z krajów demo­
kracji ludowej.

Następnego dnia po przyby
cłu do obozu został cn wezwa­
ny do biura IRO, gdzie podo­
bnie jak i innym zdrajcom, za-

prepoaoweno mu wstąpienie
do amerykańskleh kompani!
wartowniczych w Niemczech

zachodnich, w których nastę­
pnie pełnił służbę do maja
1951 r.

W lipcu 1951 r. Kuzubski

nawiązał na teren!e Mona­
chium kontakt z agentami wy-
.wladu amerykańskiego Edmun
dem Kuberkiewiczem i „Lucja
nem", którzy zwerbowali go
do pracy w wywiadzie.

W grudniu. 1951 r. na po­
lecenie „Lucjana", Kuzubski
zaopatrzony w fałszywe doku­
menty i pieniądze udał się do
kraju w celach szpiegowskich,
m. in. dla zorganizowania me­
liny agentom, których „Lu­
cjan" kierował do Pol&d.

Wszyscy oskarżeni w czeele
swej szpiegowskiej służby po­
bierali systematycznie wyna­
grodzenia.



4AZETA KRAKOWSKA
Nr 6 (1014)

Pragnienia i złudzenia
amerykańskiego imperializmu

Delegat Polski potępia próby
przekształcenia OFIZ

Wokół wielkiego owalnego stołu, usta­
wionego na sali obrad komisji polity­
cznej w Palals Chaillot, ustawiono
sześćdziesiąt tabliczek, sześćdziesiąt

naaw państw, członków Organizacji Narodów
Zjednoczonych.

Spoza tabliczki United States wychyla się
twarz profesora Jessupa, lub oblicze pana
Grossa, ludzi nienawidzących mas pracują­
cych outaz nienawidzących narodów obozu po­
koju za- ich umiłowanie wolności, za ich pa­
triotyzm. Acheson, Jessup, Gross, to przed­
stawiciele rządu Stanów Zjednoczonych, naj­
potężniejszego obecnie mocarstwa imperiali­
stycznego.

Kiedy wiosną 1916 roku w Zurichu Lenin
pisał „Imperializm jako najwyższe stadium
kapitalizmu", wymienił jako jedną z głów­
nych cech imperializmu fakt, że zakończył
się terytorialny podział kuli ziemskiej przez
największe mocarstwa kapitalistyczne. „Świat
po raz pierwszy okazał się Już podzielony,
tak, że w przyszłości pozoetają już tylko po­
działy na nowo, czyli przechodzenie od jedne­
go „posiadacza" do drugiego, nie zaś od etanu

bezpańskiego do „gospodarza". Dalej Le­
nin zwracał uwagę na zjawisko powstawania
przejściowych form zależncśc-i państwowych.
„Typowe dla tej epoki są nie tylko dwie pod­
stawowe grupy krajów: władające koloniami
i kolonie, ale i różnorodne formy krajów za­
leżnych politycznie, formalnie samodzielnych,
w rzeczywistości zaś oplątanych siecią zależ­
ności finansowej i dyplomatycznej".

Na 6ali obrad Organizacji Narodów Zjed­
noczonych za tabliczką z napisem „Irak" sie­
dzi człowiek, który musi się liczyć z opinią
Standard Oil Company of New Jersey oraz

Socony Vacuum, amerykańskich monopoli
naftowych; Arabię. Saudyjską reprezentuje
dyplomata, którego rząd liczy na ochłapy z

•funduszów Standard Oil Company of Califor-
nia i Texa® Oil Company, .posiadaczy 142 mi­
lionów hektarów powierzchni saudyjskich ob­
szarów naftowych; delegat Unii Południowo-
Afrykańskiej,

'

a więc kraju wchodzącego w

orbitę tzw. „Wspólnoty Brytyjskiej", liczyć
się musi z dyrektywami. Rockefellera, Sitade-
bakera, Chryslera, „General‘Motors", Forda,
gdyż monopole te gospodarzą w kraju faszy­
zmu Mateja; Indonezja, to nafta, kauczuk,
kopra, olej, płyn palmowy płynący szerokimi

■sti umieniamf do USA oraz węższym nieco,
za pośrednictwem Royal Dutch-Sjhell, do Wiel­
kiej Brytanii i- Holandii.

Od r. 1916, w którym Lenta, dał genialną
analizę impertdliiztmu minęło 35 lat. W ciągu
tych 35 lat izaaiło wiele zmian, które prze­
obraziły oblicze polityczne, stosunki społecz­
ne i gospodarcze' naszego globu. Wielka Re­
wolucja Październikowa dokonała' zasadnicze­
go przełomu w losach światowego kepitalte-
mu, przerwała front imperializmu, „obaliła
burżuazję -imperialistyczną w jednym z naj­
większych krajów kapitalistycznych i .posta­
wiła u władzy proletariat socjalistyczny..."

: Jak uczy Towarzysz Stalin —- „niewątpliwe
sukcesy socjalizmu wt ZSRR.na froncie budów

. nictwa dowiodły naocznie, że-proletariat może
z powodzeniem, rządzić krajem bez burżuazjl
i- przeciw burżuazjj, że może z powodzeniem
budować przemysł bez burżuazji- 1 przeciw
burżuazjj, że może z powodzeniem kierować
całym gospodarstwem narodowym bez burżu-
atzji i przeciw burżuazjjj, że może z powodze­
niem budować socjalizm, pomimo -kapitalisty­
cznego otoczenia".

Rewolucja Październikowa zmobilizowała,
zrewolucjonizowała klasę robotniczą w kra­
jach kapitalistycznych przeciw swym ciernlę-
życielom l zmobilizowała śmiertelną nienawiść

imperialistycznej burżuazj.i wszystkich konty­
nentów przeciw ZSRR.

Dwie wojny światowe, nierównomierny roz­
wój kapitalizmu, spowodowały, że dziś na

szczycie piramidy świata kapitalistycznego
znajdują się tylko Stany Zjednoozcne; w gru­
zach legła potęga gospodarcza- dwóch najnie­
bezpieczniejszych konkurentów USA — Nie­
miec i Japonii. Kapitalistyczni partnerzy Sta­
nów Zjednoczonych, Wielka Brytania i Fran­
cja są j-uż bankrutami. Dziś monopoliści ame­
rykańscy przeszli od polityki utrwalenia
swych pozycji1, zdobytych dizilękl wojnie, do re­

alizacji 'planu rozciągnięcia władzy politycz­
nej i gospodarczej nad' wszystkimi krajami
kapitalistycznymi. Ostatecznym ich celem jest
władanie całym światem. Kiedy- w r. 1945
Walter Lippman, czołowy publicysta Imperia­
lizmu amerykańskiego, w 'książce „U. S. War
Arms" — Boston 1945, ustalał koncepcję pla­
nu owładnięcia światem, wówczas już włączał
Europę do „atlantyckiej wspólnoty", wówczas
już

’

mówił, o „wspólnocie hinduskiej", o

„wspólnocie muzułmańskiej" i oczywiście
wszystkie one miałyby podlegać amerykań­
skiej komendzie. '

Naczelną myślą amerykańskich Imperiała
stów jest wzniecenie wojny światowej prze­
ciwko Związkowi Radzieckiemu, krajom de­
mokracji ludowej. Chińskiej Republice Ludo­
wej i Niemieckiej Republice Demokratycznej,
tj. przeciwko tym krajom, które obaliły u

siebie ustrój wyzysku, które przez sam fakt
istnienia stanowią dla imperialistów niebez­
pieczeństwo. Da tej „wyprawy krzyżowej"
ruszyć ma świat kapitalizmu pod amerykań­
ską komendą.

Co więcej. Polityka amerykańska zmierza
organizacyjnie do przekreślenia nawet for­
malnej już'suwerenności. Temu celowi służy
n.p. „scalenie Europy zachodniej" poprzez-po­
łączenie węgla nadreńskiego i lotaryńskich
rud żelaznych, poprzez utworzenie tzw. „ar­
mii europejskiej", w której pierwsze skrzypce
grałyby 'kadry nowego Wehrmachtu. Miesz­
kańcy Europy zachodniej jako amerykańskie
mięso armata ie,. jako konsumenci amerykańs­
kich towarów, producenci armat dla Wehr­
machtu pod amerykańską komendą; w żadnym
jednak wypadku nie uważa się ich w amery­
kańskich plenach jako gospodarzy swych
państw. Oto próbka „scalenia". W języku a-

merykańskich sloganów mówi się o „świato­
wym państwie", „św-latowej federacji", „ogól­
noświatowym rządzie". Te zaprzeczania poli­
tycznych i ekonomicznych praw narodom
wielkim i małym, mają ściśle określoną na­
zwę. Nazywamy je kosmopolityzmem. Kosmo­
polityzm ma być ową ideologiczną zasłoną
dymną, która ma ułatwić grabież cudzych te­
rytoriów, walkę z ruchem robotniczym i na­
rodowo-wyzwoleńczym.

Światowy imperializm przygotowuje nową
awanturę wojenną. Jego hasłem, hasłem dyk­
towanym przez najsilniejszego z imperialisty­
cznych drapieżców, imperializm amerykański,
są przygotowania wojenne, prowokacje zbroj­
ne, skierowane przeciw obozowi pokoju 1 de­
mokracji. Ale świadomość amerykańskiej
przemocy, świadomość niebezpieczeństwa u-

iraty niezawisłości .wzrasta wśród społe­
czeństw zachodnio-europejskich. Wysychają
źródła rezerw imperialistycznych w Azji,
gdyż powstanie Chińskiej Republiki Ludowej
spowodowało wzniesienie się fali walki ludów
kolonialnych na nowy, wyższy stopień: pod
przewodem klasy robotniczej walka ta w
wielu krajach przybrała formy walki zbrojnej
o niezależność. Wokół potężnego trzonu 800
milionów ludzi wyzwolonych z imperialistycz­
nego jarzma, wokół narodów radzieckich, na­
rodów krajów demokracji ludowej, Chińskiej
Republiki Ludowej, Niemieckiej Republiki
Demokratycznej uformował się front narodów
zdecydowanych nie dopuścić do nowej zawie­
ruchy światowej. Niezliczone miliony ludzi w

krajach kapitalistycznych wiedzą, że imperia­
lizm światowy prze ze wszystkich sił do no­
wej awantury wojennej; ludzie ci wiedzą za­
razem, że agresywność heroldów wojny jest
wyrazem ich słabości, jest wyrazem rosną­
cych stale sil obozu pokoju. Toteż gwiazdą
przewodnią walki miłującej pokój ludzkości
są stalinowskie słowa, że:

„Pokój będzie utrzymany 1 utrwalony,
jeżeli narody ujmą w swe ręce sprane u-

trzymania pokoju 1 będą broniły jej do
końca".
Przewodnikiem w tej walce są partie ko­

munistyczne i robotnicze wszystkich krajów,
wszystkich kontynentów. One to wysoko
wzniosły sztandar walki o wolność i niepodle­
głość narodów. Hasła tej walki pozwalają na

tworzenie potężnych frontów narodowych wal­
ki o pokój i niepodległość.

M. PREIS

w narzędzie imperialistycznej agresji
Praewtówienie min. WierbtoMfskiegtf w

PARYŻ
|>odczas debaty w Komisji Politycznej nad raportem tzw. komitetu „akcji zbio­

rowych", szef delegacji polskiej, wiceminister Wierbłowski, wygłosił dnia 5 bm.

przemówienie w którym stwiedził m. in.:

Dyskutowany obecnie ra­
port tzw. komitetu „akcji zbio­
rowych" Jest ęzcizególnym do­
kumentem w praktyce Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.
Nigdy dotychczas chęć prze­
kształcenia ONZ w narzędzie
polityki Stanów Zjednoczonych
nie wyraziła się z taką jasno­
ścią i tak brutalnie, jak wła­
śnie w tym dbkiuimencle. W

przeszłości delegacja amery­
kańska n'©jednokrotnie już
wnosiła eama, 'względnie inafń-
rowała projekty rezolucji, na­
ruszające jaskrawo ducha >1 za-

eady Karty Narodów Zjedno­
czonych w Imię agresywnej
poiltyktt’ USA, względnie agre­
sywnego bloku atlantyckiego.
Wystarczy wspomnieć tzw. ■re­
zolucję „ Jedności na rzecz po-
kojiu", którą zwano również
„planem Achesona". Plan ten,
jak wiadomo deptał brutalnie
liczne postanowienia Karty i
zdawało się, że pobił w tej
dziedzinie swoisty rekord. Ko­
mitet „akcji zbiorowych" zro­
dzony został prze® plan Ache­
sona. Z jednego bezprawia po­
wstało drugie, jeszcze bardziej
cyintazne bezprawie.

Czym ibowiem poszczycić
się może komitet „akcji zbio­
rowych"? Praca tego komite­
tu. której wyniki mamy przed
6obą, to dalszy krok na dro­
dze ’

bezceremonialnego wypa­
czania ducha i postanowień
Karty w maj istotniejszych spra­
wach, wchodząayćh w zakres
postanowień zadań Organ iza-
cj>i Narodów Zjednoczonych:
w sprawach dotyczących mię­
dzynarodowego pokoju 4 bez­
pieczeństwa.

Jak wynika z dyskutowane­
go tutaj” raportu, „komitet
akcji zbiorowych" opracował
plan faktycznego poddania
ÓNZ jednemu mocarstwu —

Stanom Zjednoczonym, Jako
posłusznego narzędzia dla re­
alizowania przygotowanych
przez rząd Stanów Zjednoczo­
nych aktów agresji.

W myśl amerykańskiego pfe
nu komitet „akcji zbiorowych"
imfał opracować metody obejś­
cia postaraowteń Karty tak, że­
by Zgromadzenie Ogólne mo­
gło decydować w sprawach,
które w sposób nie budzący
żadnych wątpliwości leżą w

kompetencji Rady Bezpieczeń­
stwa. Komitet „akcji zibtaro-
wyoh" pod dyktandem USA
usiłował rewidować Kartę w

tym duchu.

ONZ
laniu wielkich mocarstw,

Awanturnicza polityka Adenauera |
zmierza do rozpętania nowej pożogi wojennej

List Komunistycznej Partii Niemiec do parlamentu bonnskiego
— BERLIN

Agencja ADN donosi z Duesseldorfu, że kierownictwo Ko-
munist. Partii Niemiec ( KPD) wraz z członkami KPD

w Bundestagu 1 w Landtagach skierowało do wszystkich
członków parlamentu bonnskiego oraz parlamentów krajo­
wych w Niemczech zachodnich list, w którym zwraca uwagę
na katastrofalne następstwa, jakimi grozi polityka wojenna
Adenauera i Schumachera.

Wbrew woli olbrzymiej wię­
kszości narodu niemieckiego,
który pragnie pokoju, wbrew
ustawie konstytucyjnej Repu­
bliki Federalnej i bez zgody
parlamentu federalnego —

stwierdza list — kanclerz fe­
deralny Adenauer, kładąc swój
podpis na komunikacie pary­
skim, dokonał „Anschlussu"
Niemiec zachodnich do syste­
mu agresywnego paktu atlan­
tyckiego. Tzw. układ ogólny
zawarty przez przedstawicieli
rządów Stanów Zjednoczo-
r, W. Brytanii, Francji z

wasalem Adenauerem
pozostaje w całkowitej sprze­
czności z interesami narodu
niemieckiego. Układ ten od­
zwierciedla Interesy dyrekto­
rów wielkich koncernów, in­
teresy generała Eisenhowera
oraz tych generałów hitlerow­
skich, którzy chcą oddać się
do jego dyspozycji. Polityka
nakreślona w „układzie ogól­
nym" zmierza wprost do roz­
pętania nowej wojny, którą
mieliby prowadzić Niemcy w

imię urzeczywistnienia awan­
turniczych i zbrodniczych pla­
nów imperialistycznych, pla­
nów, których autorami są mo­
nopoliści amerykańscy i zacho-
dnlo-niemleccy.

Lud nasz może odzyskać
wolność narodową tylko w tym
wypadku, jeżeli na podstawie
traktatu pokojowego przywró­
cona zostanie niepodległość
Niemiec nieograniczona żad­
nymi specjalnymi prawami
mocarstw obcych i jeżeli z

Niemiec wycofane zostaną
wszystkie wojska cudzoziem­
skie. Ale kanclerz federalny
Adenauer podpisał porozumie­
nia, w myśl których republika
bonnska przekształca się (w

protektorat imperializmu ame­
rykańskiego.

Warunkiem tego uregulowa­
nia stosunków narodu niemie­
ckiego tz innymi narodami, któ­
re zapewni nam pokojowy roz­
wój i prawo samookreślenia,
jest jak najrychlejsze zawarcie

sprawiedliwego, demokratycz­
nego -traktatu pokojowego z

Niemcami.
Z „układem ogólnym" —

podkreśla dalej list —- związa­
ny jest nierozerwalnie plan
Schumana, którego ratyfikacja
przez Bundestag przewidziana
jest na 10 i 11 stycznia. Jest
■rzeczą oczywistą, że przyjęcie
planu Schumana oznaczać bę­
dzie również zaaproljowańie
tego układu. Plan iSchumana
zmierza do odrodzenia przemy­
słu zbrojeniowego w Niem­
czech zachodnich, aby włączyć
go do potencjału wojennego
Stanów Zjednoczonych. Drogą
utworzenia europejskiego kom­
binatu ciężkiego przemysłu ma

powstać baza miliitarno-ekono-
miczna dla agresywnego soju­
szu atlantyckiego” Plan Schu­
mana — to spisek przeciwko
pokojowemu rozwojowi Nie­
miec, to groźba dla pokoju i
bezpieczeństwa narodów.

Z kolei kierownictwo KPD

podkreśla, że pozorna „opozy­
cja" Schumachera ma charak­
ter równie antynarodowy co

oficjalna polityka Adenauera.
Podobnie jak Adenauer —

stwierdzają autorzy listu —

Sohumacher jest za remilitary-
zacją Niemiec. Podobnie jak
Adenauer jest on przeciwny
przywróceniu jedności Nie­
miec i przeprowadzeniu wybo­
rów ogólnoniemieckich. Podo­
bnie jak Adenauer Schuma-
cher jest przeciwny natychmia­
stowemu zawarciu traktatu po­

kojowego. Jego rzekoma „opo­
zycja" ma na celu wprowadze­
nie w błąd ludu niemieckiego.

Zastanawiając się nad kon­
sekwencjami polityki Adenaue­
ra i Schumachera autorzy Fstu

piszą:
Włączenie Niemiec zachod­

nich do systemu agresywnego
paktu atlantyckiego, zwiększe­
nie wojsk okupacyjnych, wy­
ścig zbrojeń i planowanie u-

tworzenia armii najemnej do­
prowadzi szybko do ruiny
przemysłu pokojowego, do bra­
ku wszystkich towarów kon-

sumcyjnych, do spadku stopy
życiowej mas ludowych j do
wszystkich innych następstw
gospodarki wojennej, których
nasz naród doświadczył w nie­
dawnej przeszłości. Remiilta-
ryzacja oznacza wojnę.

Zwracając się następnie do
członków parlamentu bonn­
skiego i zachodutoniemieckich
parlamentów krajowych auto­
rzy listu oświadczają:

Każdy z was staje przed ko­
niecznością powzięcia decyzji:
albo razem z Adenauerem 1
Schumacherem drogą pogłę­
biania rozbicia Niemiec, prze­
ciwko zawarciu traktatu poko­
jowego, drogą wiodącą do fa­
szyzmu, wojny i katastrofy na­
rodowej — albo drogą pokojo­
wego rozwiązania żywotnych
problemów

”

naszego narodu,
drogą porozumienia między
Wschodem a Zachodem Nie­
miec, ażeby przeszkodzić re-

militaryzacji’ 1 wojnie. Prcc-z
z awanturą polityczną, która
grozi potworną klęską! Precz
z rządem Adenauera! żądajmy
natychmiastowego zwołania
narady ogólnoniemieckiej dla
przeprowadzenia wolnych, de­
mokratycznych wyborów do
Zgromadzenia Narodowego!—
Żądajmy jak najrychlejszego
zawarcia traktatu pokojowego
1 w konsekwencji wycofania
wszystkich wojsk okupacyj­
nych! Wszystko dla Niemiec,
dla pokoju, demokracji i nie­
podległości!

Bestialskie
tombardmiiie osiedli

mieszkaniowych Phenlanu
PEKIN

■Wnocyz2na3styczniai
w dniu 4 bm. amerykańskie
bombowce i samoloty odrzuto­
we znowu zbombardowały i o-

strzelały z broni pokładowej
dzielnice mieszkalne Phenia-
nu i okolice podmiejskie.

Wnocyz2na3stycznia
bombowce amerykańskie zrzu­
ciły na miasto znaczną ilość
bomb burzących i zapalają­
cych. Wybuchło' wiele poża­
rów i wiele domów uległo znl
szczeniu w dzielnicach Czan-
czorni, Czonrori i innych. W
dzielnicy Czonrori zginęło pod
gruzami 11 kobiet i mężczyzn
oraz 15 dzieci.

Dnia 4 bm. amerykańskie
samoloty odrzufbwe zbombar­
dowały w sposób barbarzyń­
ski i ostrzelały z broni pokła­
dowej osiedla j
Phenianu. Są zabici____

Senator Taft przyzna? w

swojej ostatnio wydanej książ­
ce, że uchwalenie planu Ache­
sona, jak i wszystkie konsek­
wencje tego planu są nielegal­
ne. Pisze on dosłownie: „Sta­
raliśmy się ominąć ogranicze­
nia nałożone na Radę Bezpie­
czeństwa, domagając się akcji
ze strony Zgromadzenia Ogól­
nego, wtedy gdy w Radzie Bez
pieczeństwa używane jest ve-

to. Zgromadzenie Ogólne w

myśl Karty nigdy nie miało
dysponować jakąkolwiek wła­
dzą wzywania rządów do po­
dejmowania akcji, ma cno Je­
dynie prawo dawania zale­
ceń".

Pragnę przypomnieć, że w

(przeszłości nie było żadnych
wątpliwości' w Stanach Zjed­
noczonych co do tego, że Zgro
madzeitóe Ogólne nie posiada
tych uprawnień, które, zgod­
nie z Kartą, przysługują jedy­
nie Radzie Bezpieczeństwa.

Jakie cele i jakie plany
przyświecały rządowi Stanów
Zjednoczonych przy przedkła­
daniu tzw. „planu Achesona",
a następnie przy kierowaniu
pracami nielegalnego komite­
tu „akcji zbiorowych", ujaw­
nia fakt, że (zarówno delegat
amerykański, jak i wszyscy in­
ni, którzy występują tutaj w

obronie raportu komitetu, po­
wołują się niezmiennie na a-

merykańską agresję w Korei.
Owa napaść,

’

która, stała się
odskocznią do aktów agresji
przeciwko Chińskiej Republi­
ce Ludowej, pretekstem do o-

fcupecjl części terytorium Chlń
skiej RepubUtó Ludowej —

wyspy Taiwan, była wzorem

dla tzw. komitetu „akcji zbio­
rowych".

Przygotowanie agresji w Ko
rei ł realizowanie tej agresji
przez Stany Zjednoczone u-

przytamnlło Pentagonowi (De­
partament Obrony USA), ja­
kie korzyści daje ukrywanie
agresji pod flagą ONZ. Przed­
stawiając „plan Achesona",
inspirując prace komitetu „ak­
cji zbiorowych", rząd Stanów
Zjednoczonych pragnął zapew­
nić sobie możliwość używania
i nadal szyldu ONZ. Rządowi
Stanów Zjednoczonych chodzi
o to, żeby zapewnić sobie mo­
żliwość wprowadzenia w błąd
opinii publicznej co do właś­
ciwego charakteru swej agre­
sywnej polityki. Chodzi wresz

cle o ito, żeby przy pomocy
QNZ, tak jak to jest w wypad­
ku Korei, zmuszać uzależnione
od siebie państwa do udziału
w projektowanych aktach a-

gresji. Przykład Korei uzmy­
słowił ponadto politykom ame­
rykańskim, że używanie szyl­
du ONZ ułatwia odsuwanie wła
snych sojuszników od' wywie­
rania jakiegokolwiek wpływu
na bieg wypadków.

Nie można chyba jaśniej
wyrazić, na czym polegało po­
sługiwanie się flagą ONZ 1 ja­
kie możliwości nadużywania
ONZ daje amerykańskiemu na

czelnemu dowództwu w Korei,
niż uczynił to osławiony gene­
rał Mac Arthur w oświadcze­
niu złożonym przed połączony
mi komisjami sił zbrojnych fi

spraw zagranicznych amery­
kańskiego senatu. Oświadczył
on dnia 3 marca 1951 roku co

następuje: „Nie miałem żad­
nych bezpośrednich związków
z ONZ.,. Kontrola nade mną
była, ściśle taka sama, jak gdy
by wszystkie podległe ml jed­
nostki ”

były amerykańskie.
Wszystkie moje sprawozdaniaI1"'"***-- ---------------------- -- J — --- ”--------

szły do amerykańskiego na­
czelnego dowództwa". Tak oto

wygląda tzw. dowództwo ONZ
w Korei. Rząd Stanów ZJedno
czonych nie zadał sobie na­
wet najmniejszego trudu dla
zachowania pozorów.

Ten oto wzór cynicznego
nadużywania ONZ, cyniczne­
go posługiwania się imieniem
ONZ, Stany Zjednoczone za­
mierzają .poddać dodatkowej
legalizacji. Oto właściwy sens

tych postanowień raportu ko­
mitetu „akcji zbiorowych",
gdete mowa jest o przekazaniu
dowództwa ONZ jednemu pań­
stwu.

_

Jeżeli zaś idzie o moż­
liwość przekazywania dowódz­
twa ONZ grupie państw, to

chociażby z odpowiedzi nade­
słanych przez uczestników pak
tu atlantyckiego, wynika jas­
no, o jaką grupę państw cho­
dzi. Państwa te wyrażają go­
towość oddania Organizacji
Narodów Zjednoczonych tych
sił, które zostały już oddane
do dyspozycji organizacji pak­
tu atlantyckiego. Stawia to

piękną zaiste perspektywę
przed ONZ. Pokój i bezpie-
czeiistwo międzynarodowe
strzeżone ma być przez Wehr­
macht, odbudowywany przez
Stany Zjednoczone. Stany Zje­
dnoczone pragną posłużyć się
przy realizowaniu swych pla­
nów podboju świata żądzą od­
wetu generałów hitlerowskich
1 samurajów japońskich, a

wszystko to miałoby się dziać,
według życzeń rządu Stanów
Zjednoczonych pod firmą
ONZ.

Celem Stanów Zjednoczo­
nych było więc utworzenie ko­
mitetu w którym USA miały­
by wpływ decydujący i który
zawsze byłby po ich stronie.
Z tego powodu Stany Zjedno­
czone wysuwają koncepcję ko­
mitetu ekspertów wojskowych
przy eekretartacfe oraz komi­
tetu sztabowego przy Zgroma­
dzeniu Ogólnym, gdzie, opie­
rając 6lę na posłusznej im wię
kszóśoi, -będą mogły wykorzy­
stać tę instytucję, dla swych
agresywnych* celów.

Delegacja polska pragnie
podkreślić, że udział w tego
rodzaju paktach i planach jest
sprzeczny z członkostwem w

ONZ, próba zaś stworzenia w

ONZ organów, które mogą
stać się pomocne dla agresyw­
nych planów, godzi w samo

istnienie Organizacji i jest
skierowana przeciwko Intere­
som pokoju i bezpieczeństwa.

Pod naciskiem jednego mo­
carstwa usiłowano raz jeszcze
podważyć Kartę NZ — ten hi­
storyczny dokument, który
miał stanowić podstawę dla
pokojowego współżycia i współ
istnienia wszystkich państw.

Zdaniem delegacji .poteklej,
wszelka próba przerzucenia na

inny organ Narodów ZJedno
czonych kompetencji przyzna­
nych wyłącznie Radzie Bez­
pieczeństwa, jest nielegalną
próbą rewizji Kanty. Taką pró­
bą jest w szczególności raport
komitetu „akcji zbiorowych".
Nie stanowi on, jak to niektó­
rzy chcieli nam tu wytłuma­
czyć kroku naprzód. Wręcz
przeciwnie — usiłuje on oba­
lić jedną z podstawowych za­
sad Karty, .jaką jest scentrali­
zowanie
czeństwa w jednym organie i

oparcie ich na zasadzie współ­
pracy wielkich mocarstw. Ra­
port komitetu „akcji zbioro­
wych" nie tylko cofa nas do
okresu niesławnej Ligi Naro­
dów. Przez próbę decentrali­
zacji, oraz porzucenie zasady
zbiorowego bezpieczeństwa o-

partegona jednomyślnym dzia-

laniu wiemcn mocarstw, ra­
port komitetu „akcji zbioro­
wych" uderza frontalnie w naj­
istotniejsze podstawy ONZ.

Dlatego też, jeśli chcemy
przywrócić Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych rolę, jaka
była już wyznaczona przed San
Francisco 1 w 1945 roku w

lian Francisco, musiimy przy­
wrócić Radzie Bezpieczeństwa
rolę centralnego organu czu­
wającego nad najistotniejszy­
mi zagadnieniami pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowe­
go. Dlatego też należy zlikwi­
dować komitet „akcji zbioro­
wych". Słusznym wydaje się
■nam również, aby w obecnej
sytuacji międzynarodowej, w

obliczu napięcia międzynaro­
dowego wezwać Radę Bezpto
czeńetwa do podjęcia kroków,
które by przyczyniły się do
odprężenia. Z tych też wzglę­
dów delegacja polska popiera
wniosek radziecki, który doma­
ga się rozwiązania komitetu
„akcji zbiorowych" oraz naj­
szybszego zwołania posiedze­
nia Rady Bezpieczeństwa zgo­
dnie z artykułem 28.

Wniosek radziecki zawiera
też bardzo ważne postanowie­
nie dotyczące sytuacji w Ko­
rei. Sprawa zakończenia dzia­
łań wojennych w tym kraju,
zniszczonym na skutek amery­
kańskiej agresji, jest zagad­
nieniem niezmiernie ważnym.
Dlatego słusznym jest, aby
główny organ Narodów Zjed­
noczonych uczynił wszystko,
by przywrócić pokój i dopro­
wadzić do ostatecznego zakoń­
czenia działań wojennych w

Korei. Oto najlepsza metoda,
przy pomocy której możemy
przyczynić się do usunięcia
groźby wojny i w pierwszym
rzędzie do zakończenia działań
wojennych w Korei.

Przykład Korei, którym po­
sługiwano się podczas dysku­
sji, nie może być pretekstem
do nielegalnych decyzji w ra­
mach ONZ. Przykład ten na­
kłada na ONZ obowiązek ści­
słego, solennego i bezwzględ­
nego przestrzegania Karty Na­
rodów Zjednoczonych. Drogę
wskazuje w tym wypadku rezo­
lucja przedstawiona przez de­
legację radziecką. Delegacja
polska uważa, że tą drogą na­
leży pójść i za wnioskiem tym
głosować winni ci wszyscy,
którym naprawdę zależy ńa

zmniejszeniu napięcia między­
narodowego i przyczynieniu
Się do utrwalenia pokoju. -

Kongres

w obronie dziecka
obraduje w Berlinie

BERLIN
Dnia 4 stycznia br. rozpo­

czął się w Berlinie krajowy
kongres w obronie dziecka,
zwołany przez „Niemieckie To

warzystwo Obrony Dziecka".
W kongresie biorą udział
przedstawiciele robotników i

chłopów, nauczyciele, lekarze,
wybitni uczeni, działacze spo­
łeczni i polityczni ze wszyst­
kich części Niemiec, w tej li­
czbie około 80 przedstawicieli
Niemiec zachodnich.

Kongres odbywa się pod ha­
słem: „Nasze dzieci powinny
żyć w szczęściu i pokoju".

Wybory
w Indiach

‘ MOSKWA

Ą gencja TASS donosi z Del-
^•-hl o dalszych sukcesach
frontu 'udowo-demokratyczne-
go w Haiderabadzie w wybo­
rach do prowincjonalnego
Zgromadzenia Ustawodawcze­
go.

Wybory, które odbyły się
w Haiderabadzie dnia 4 bm.,
dały następujące wyniki: hin­
duska partia kongresowa o-

trzymała 20 miejsc, front lu­
dowo-demokratyczny
partia socjalistyczna —

- 8/
2.

Mowg sukces

badmiczych radzieckich
iMOSKWA

Naczelnik wydziału techni­
cznego budowy metra mo­

skiewskiego — L. Sokołow u-

dzielił wywiadu przedstawi­
cielowi TASS, w którym
stwierdził m. in., że budowni­
czowie metra moskiewskiego
zakończyli już prace przygoto­
wawcze nad uruchomieniem
nowego odcinka okrężnej linii
kolei podziemnej.

Nowy odcinek metra mos­
kiewskiego obsługiwany bę­
dzie przez wykwalifikowane
kadry motorniczych, dyżur­
nych ruchu 1 brygady kolejo­
we. Nowoczesne pociągi kur­
sujące na tej trasie rozwijać
będą szybkość do 75 km na

godzinę. W czasie największe­
go nasilenia ruchu pociągi od­
chodzić będą co 2 i pół minu­
ty. Odległość od dworca Bur­
skiego do Białoruskiego prze­
bywać będą w ciągu 10 minut,
a całą trasę linii okrężnej —

od' centralnego parku kultury
i wypoczynku im. Gorkiego do
dworca Białoruskiego w ciągu
21 minut.

18 milionów bezrobotnych,
bankructwo 200 towarzystw przemysłowych,

ogromny spadek stopy życiowej —

ote wynlfc „dobrodzitlstw” ameryftafckiej okupacji Japonii
PEKIN

Agencja Nowych Chin do­
nosi z Tokio, że rząd japoński
zatwierdził ostatnio prelimi­
narz budżetowy na 'rok
1952/53. Przeszło 25 proc, ca

lego budżetu przeznaczono na

zbrojenia.
Burżuazyjna prasa japoń­

ska, omawiając projekt budże­
tu, zmuszona jest przyznać, że
w 1952 roku sytuacj”a gospo­
darcza Japonii ulegnie dalsze­
mu pogorszeniu.. — Dziennik
„Nippon Times" podkreśla, że

problemów bezpie- ■ludność winna być przygoto­
wana na ponoszenie nowych
ciężarów finansowych, związa­
nych z remilitaryzacją l spłatą
długów zagranicznych. Podob­
ne . perspektywy zapowiadają
wszystkie dzienniki burżuazyj
ne.
- Dziennik „Zenminżibao" po
daje, że przekształcenie Japo­
nii przez okupantów amery-

kańskich w bazę agresji po­
głębiło do niebywałych granic
nędzę i ucisk narodu japoń­
skiego.

Według doniesienia prasy
japońskiej, w październiku ub.
roku było w Japonii 18 milio­
nów całkowicie i częściowo
bezrobotnych. Wszystkie przed
siębionstwa japońskie — poza
tymi, które zostały oddane na

• usługi Amerykanów, przeży­
wają ostry kryzys. W ciągu je­
dnego tylko miesiąca grudnia
1951 r. zbankrutowało prze­

szło 200 towarzystw przemy­
słowych.

Ludność japońska dźwiga
coraz cięższe brzemię podat­
ków. Prasa podkreśla, że w

roku ubiegłym podatki były
o 151 proc, wyższe w stosun­
ku do okresu przedwojennego.
Jednocześnie spada gwałtów--

inl© siła nabywcza ludności.

P.roszę przekazać narodów' Japoń­
skiemu, że. życzę mu wolności
i szczęścia, że życzę mu całko-

”

witego powodzenie# w jego męż­
nej walce o niezawisłość swej ojczyz­
ny". Tym! słowy chorąży 'obozu po­
koju, Józef Stalin pozdrowił naród
japoński u progu 1952 roku. Są to
słowa otuchy i sympatii dla walczą
cego o wolność narodu Japońskiego',
dla milionów Japończyków, cierpią­
cych w jarzmie amerykańskiej oku­
pacji 1 rodzimej 'reakcji. Wolność,
szczęście, niezawisłość ojczyzny — ta­
kie są słowa, takie są życzenia pierw­
szego obrońcy pokoju na święcie.

Jakżeż odmiennie brzmiały orędzia
i wypowiedzi noworoczne Imperiali­
stycznych polityków. O kontynuowa­
niu zbrojeń w przyspieszonym tempie
mówił jeden z prowodyrów atlantyc­
kich, amerykański sekretarz stanu
Acheson. „Pierwszym zadaniem
Wielkiej Brytanii w roku 1952“ jest
kontynuowanie ..polityki, siły", tj.
■polityki zbrojeń — oświadczył naro­
dowi angielskiemu w orędziu nowo­
rocznym wysłużony podżegacz wo­
jenny, Churchill. Wysoki komisarz
USA w Niemczech zachodnich rów­
nież nie omieszkał zabrać głosu, o-

świadczając wręcz, że Trizonia win­
na zostać jak najszybciej oficjalnie
włączona do paktu atlantyckiego, że

„USA nie pozwolą na uleganie opi­
nii publicznej propagandzie pokojo­
wej". Z .pomniejszych rybek w atlan­
tyckim akwarium amerykański mini­
ster (handlu Saweyer stwierdził, że

„Jednym z głównych problemów
1952 roku będzie inflacja", Green,

przewodniczący (reakcyjnej centrali
związków zaworlcwjoh AFL weziwał
.robotników amerykańskich, by uznali
„zbrojenia za główne swe zadanie w

raku 1952". ■
MUŁY I ŻEBRAK

Z noworocznych wypowiedzi atlan­
tyckich polityków wynika jasno, że

Przeglqd wydarzeń
zdecydowani są oni kontynuować po­
litykę zbrojeń i przygotowania woj­
ny. Wystarczy przytoczyć parę wy­
powiedzi prasy reakcyjnej na temat
bilansu ubiegłego roku, by zdać 60-
bie sprawę, że kontynuowanie tej po­
lityki przez amerykańskich podpala­
czy świata jest wyrazem ich rosnące­
go poczucia słabości, a co za tym
idzie zacietrzewienia 1 awantu.rnicz.o-
ści. I tek np. amerykański, reakcyjny
miesięcznik „Fortune" określa sytua>-
oję gospodarczą Europy zachodniej
mianem „stanu nieustannego kryzy­
su". Miesięcznik ten, stwierdzając,
że zbrojenia leżą u źródeł -tej sytua­
cji, pisze: „Zbrojenia — to jakbv ar­
mata połowa, którą ktoś próbuje u-

mieścić na grzbiecie chorego muła.
Muł ani nie może ani nie chee dźwi­
gać tego działa". Tym chorym mu­
łem są goapodanki zachodnio-europej­
skie.

W charakterze .przedstawiciela je­
dnego z tych mułów udał się do USA

premier angielski, Churchill. Tenże

miesięcznik „Fortune".już nazwał po
imieniu Churchilla, określając 'wszy­
stkich petentów zachodnio-enropej-
sikich zjeżdżających do USA z proś­
bą o dolary i surowce mianem „związ­
ku żebraków".

Angielski dziennik reakcyjny
„Sunday Express“ w artykule wstęp­
nym wylicza podstawowe zagadnie­
nia, (które będą przedmiotem żebra­
czej wizyty brytyjskiego premiera w

USA. „Pierwszym zadaniem premie­
ra — pleze dziennik — .będzie prze­
konać USA, że obecne tempo zbro­
jeń przekracza brytyjskie możldwoś-

cl gospodarcze". W Jaki sposób
Churchill pragnie skłonić amerykań­
skich bankierów I polityków do do­
larowego i surowcowego zastrzyku
dla brytyjskiej gospodarki? Pisze o

tym inny reakcyjny dziennik angiel­
ski „Daily Herald", stwierdzając, że
Churchill jedzie, aby w zamian za

redukcje w budżecie oświatowym,
służby zdrowia i subsydiach żywnoś­
ciowych na rzecz zbrojeń uzyskać u-

stępstwa od Waszyngtonu. „Reynolds
News" stwierdza, że „naród brytyj­
ski nie zgadza się na decydowanie w

Waszyngtonie o jego polityce. Robot­
nicy i przemysłowcy oponują przeciw
ustawie Battle, redukującej jeszcze
bardziej handel z ZSRR, Chinami 1

Europą wschodnią".
Te głosy reakcyjnej prasy brytyj-

sktej są pewnym odbiciem nastrojów,
nurtujących społeczeństwo angiel­
skie, zaniepokojone wciąż tragicz­
niejszymi dla niego skutkami polity­
ki zbrojeń i .potępiające żebraczą wi­
zytę swego premiera u amerykań­
skich podpalaczy świata. Zbiega się
ona - z zakończeniem działania tzw.

planu Marshalla. Z perspektywy o-

wych 3 lat i 9 .miesięcy jego dzia­
łania naród angielski, wszystkie na­
rody krajów, których rządy przystą­
piły do planu Marshalla, mogą dziś
stwierdzić, że wynikiem jego są nę­
dza, inflacja i bezrobocie.

NOWOROCZNE PIGUŁKI

Rok 1951 zakończył się dosyć ża­
łosnym akordem dla atlantyckich or­
ganizatorów nowej wojny. Paryskie
obrady przedstawicieli Niemiec za­

chodnich, Francji, Włoch, Belgii, Ho-
lamdii 1 Luksemburga iw sprawie U-
tworzenia tzw. armii europejskiej za­
kończyły się fiaskiem. Ujawniły one

•raz jeszcze poważne tarcia w tonie
bloku atlantyckiego. Nad uczestnika-
■mi Konferencji niewątpliwie ciążył
fakt, że przytłaczająca większość lud­
ności krajów Europy zachodniej wy­
stępuje zdecydowanie przeciwko
merykańskleimu .projektowi utworze­
nia agresywnej „armii europejskiej",
w której neohliterowski Wehrmacht
odgrywałby decydującą rolę.

Inną pigułką noworoczną dia ame­
rykańskich imperialistów była spra­
wa amerykańskiego samolotu szpie­
gowskiego, który był na Węgrzech
zmuszony do lądowania i którego lot­
nicy zasłali przez sąd węgierski ska­
zani na .pokaźne kary .pieniężne z e-

wentualną zamianą na kary więzie­
nia. Chcąc nie chcąc, Waszyngton
muslał zgodzić się na zapiacente
grzywny, w wyniku czego amerykań­
scy piraci (powietrzni zostali zwol­
nieni.

Mocno zastanawiano się w Waszyng­
tonie, jakby tu zemścić się. Co bar­
dziej zapalczywi imperialiści propo­
nowali zerwanie stosunków dyploma­
tycznych pomiędzy Waszyngtonem a

Budapesztem. Ale amerykański De­
partament Stanu zreflelctował się.
Przyczyny tego wyjaśnia brytyjska
agencja Reutera, stwierdzając, że De­
partament Stanu nie chce zerwania
stosunków z Węgrami, ponieważ
merykańskie placówki na Węgrzech
stanowią wartościową stację podsłu­
chową za żelazną kurtyną". Oto jesz­
cze jeden komentarz do tru.nianow-
skiej ustawy, aeygnującej 100 milio­
nów dolarów na szpiegostwo, na dy­
wersję w Związiku Radzieckim i w

krajach demokracji ludowej. Oto je­
szcze jeden przyczynek do charakte­
ru 1 działalności amerykańskich pla­
cówek dyplomatycznych.
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tffiie ailo się życie Walczaka i bosych clijgHw z Mowa

Spółdzielnia produkcyjna

dała im dobrobyt

Nowe formy pracy
polityczno-masowej

Wieś, jak w każdą noc.

widia „w.

SUI

1--

a .f głęboki
j Tylko od cza-

do czasu gdzieś
pies żałośnie zasko-

mlal_ •

« głodu... Było cicho, pano-
wał spokój tak wydawało

na pozór. W chałupach
chłopskich nie było jednak
spokoju... Któryż z chłopow,
tych, co to ich przed wojną bo-
gacze dziadami nazywali mógł
spokojnie spać? Każdego
truła myśl: jak przeżyć

'

ten przeklęty przednówek?
I nikt nie znajdował
twego rozwiązania. „Jak żyć?
Jak przeżyć?" — Wciąż

'

wracała do głowy Jedna .

sama myśl, spać nie dała. „Co
jutro jeść? Czym dzieci nakar­
mić?" — Stało przed oczami
wciąż to samo widmo głodu.

I choć jeszcze nie dniało,
noc dalej panowała nad okoli­
cą, chłopi wstawali i wyrusza­
li w drogę — tam, gdzie można

było zdobyć choć trochę ziem­
niaków lub zboża...

Józef Walczak wstawał zwy­
kle o północy. Narzucał na sie­
bie stare palto, przewieszał
przez ramię metrowy worek ze

„swojskiego" płótna, przeliczał
jeszcze raz pieniądze i wycho­
dził. Chłód od razu wszywał mu

się w licho odziane ciało. ■—
Wiatr bił prosto w oczy, ude­
rzał w twarz, jak lodowaty
grad. Walczakowi aż' skóra
cierpła, zęby szczękały z zim­
na. Był głodny. Ale musiał
iść... Chodziło o rodzinę, , o

dzieci. Szedł. Długo szedł.

. Raz, a było to tuż przed wy­
buchem drugiej wojny świato­
wej, udał się aż za Wisłę. Roz­
widniało się już, gdy ją minął
i zatrzymał się w pobliskiej
wsi.

— Daleko do Koszyc? — za­
pytał spotkanego chłopa.

— Jeszcze kilkanaście ład­
nych kilometrów, przyjacielu...
— odpowiedział chłop zmęczo­
nym głosem. Walczak od razu

poznał, że spotkany człowiek
szedł w stronę Koszyc w tym
samym celu. Niósł konopny
worek.

Szli razem.

— ...Chodziłem po ziemniaki
do wsi dąbrowskiego pozńatu
— daleko to było, daleko. —

Ale tanie były... — Teraz się
podnieśli z ceną... Słyszałem,
że ża Wisłą niedrogie... Praw­
da to?

— Też się podnieśli. Majątki
zbijają... Chyba dalej, za Ko­
szycami, są'tańsze. Ale bardzo
daleko.

Walczak nie powiedział na

to ani słowa. —• „Cóż, wrócić
nie wypada" — pomyślał. Przy
pomniał sobie głodne dzieci i

przyspieszył kroku.
Doszli do Koszyc. Dalej już

. nie mogli, bo sił brakło. Obe­
szli sprzedających ziemniaki.
Nie byli pierwsi w tym dniu;
z samego Kwikowa dziesiątki
chłopów po to samo przycho­
dziły (stanowili oni 60 proc, o-

gólnej ilości chłopów). A właś­
ciciele ziemniaków jak gdyby
się umówili: wszyscy cheieli

drugie tyle, co w ubiegłym ty­
godniu. Rady nie było. Głód
dokuczał. Walczak miał pienią­
dze na 50 kilogramów, ale ku­
pił za nie tylko 20. Do domu,
do Kwikowa ledwo się dowlókł.*

Katarzyna Gofron, wdowa,
Tabor, Sulma i dziesiątki in­
nych, tak samo się męczyli.
Ziemia licha, iłowata, kiepsko
rodziła, zwłaszcza w mokry
rok. Zarobić nie było gdzie.
Gdy wielka bieda natarła, szli
do dworu w Morsku, gdzie do­
stawali garniec żyta, który po-
teni trzeba było znojnie odra­
biać. I tak pędzili nędzny ży­
wot. Długo, długo czekali aż

się zmieniło.
*

Jest rok 1951, jesień. W tym
roku członkowie spółdzielni

produkcyjnej osiągnęli nieby­
wałe dotąd plony na swej zie­
mi: hektar wydał blisko 20 q
pszenicy, podczas gdy dawniej
wydawał najwyżej 13—14 q;
buraków pastewnych uzyskali
450 q z hektara, a nie 250 jak
przed wojną. A buraki cukro­
we, a tytoń, a inne rpśliny pa-

ła-

po-
ita

stewne, które obrodziły jak ni­
gdy dotąd. To wszystko stano­
wi poważne źródło dochodów
kwikowskich spółdzielców. Aż
zazdrość było chłopom z okoli­
cznych wsi, gdy patrzyli na te

urodzaje, niespotykane w tych
stronach. Były one o wiele le­
psze niż dawniej i lepsze niż u

sąsiadów, bo ziemię uprawiono
maszynami i racjonalnie, przy
agrotechnicznej i maszynowej
pomocy POM-u w Lubaszu.

A hodowla? Wzrasta z każ­
dym dniem. Choćby wziąć tyl­
ko pod uwagę ostatnie dni: za­
kupiono dalsze 3 krowy, 2 ja­
łówki, 3 owce, 1 tryka, 5 ma­
cior, 1 knura... Cała gospodar­
ka będzie w przyszłości nasta­
wiona na hodowlę. Wraz z roz­
wojem hodowli rośnie, choć je­
szcze niedostatecznie, baza pa­
szowa (zmeliorowane częściowo
łąki dają coraz obfitsze plo­
ny siana). Niedawno została
oddana do użytku wielka nowo

czesna stajnia, która pomieści
42 sztuki bydła. W planie ma­
ją chłopi budowę dalszych chle­
wni na tuczniki, kurników, sto

dół itd.
Już obecnie hodowla zapew­

nia poważny dochód z gospo­
darki i podnosi zamożność chło

pów.
Po rocznej pracy spółdziel­

ców można dziś dokonać pod­
sumowania tych poważnych o-

siągnięć. Są one znaczne.

— Jaka jest więc wartość
dniówki obrachunkowej?

— Sięgać będzie 20 złotych
— z dumą mówią spółdzielcy.
— Jest to jeszcze niewiele,
ale w przyszłym roku będzie
większa.

Na poczet wypracowanych
dniówek obrachunkowych spół­
dzielcy pobrali już zaliczki _w
naturze i w pieniądzach. Nie­
dawno odbywało się wydawa­
nie zaliczek.

■— Obywatel Paweł Tabor...
— No, możecie brać... — sły­
chać głos magazyniera, który
worek po worku ze zbożem
zwinnie ważył i oddawał w rę­
ce spółdzielców.

Tabor z Zadowoleniem i du­
mą odebrał swoje. Ale nie

mógł przy tym ukryć wzrusze­
nia. „To pierwszy plon zespo­
łowej pracy" — pomyślał. —

Pierwszy i dobry...
Dużo dniówek wypracował —

dużo zboża otrzymał. Jeszcze

pobrał inne płody, a potem u-

dał się po zaliczkę pieniężną:
otrzymał blisko 3.000 złotych...
Nie będzie już głodu w jego
domu. Chleba wystarczy na ca­
ły rok.

Magazynier wymieniał ko­
lejno nazwiska pozostałych
członków spółdzielni: Józefa
Walczaka, Jana Sulmę, Józefa
Gofrona, Katarzynę Gofron,
Marię Dobosz, Katarzynę Ta­
bor, Annę Walczak (wdowę)
i innych. Wszyscy otrzymali za

liczki w zbożu, okopowych, pa­
szach, w pieniądzach (przecię­
tnie od 2.000—3.000 złotych).

Nazajutrz pracowali na spół­
dzielczym z większą wiarą w

siebie, w zespół, w spółdziel­
nię...

— Teraz starczy chleba na

cały rok — mówiła Gofronowa.
— Nje będziemy go oglądać
tylko na weselu lub w święta,

jak dawniej, ale co dzień go
jeść będziemy.

— Trudno było kiedyś o tym
myśleć — dodał Walczak. —

Dłubaliśmy w ziemi, aż do za­
męczenia i jedynie po to, by
przymierać głodem, A teraz

pracujemy też ale praca jest
dużo ułatwiona. — Maszyny,
nawozy, wiedza rolnicza — po­
magają nam... chleba też ma­
my więcej.

— Albo to tylko chleb mamy
— wtrącił się do rozmowy Jan
Sulma. — Zamożność nasza

podnosi się, choć jeszcze powo­
li, bo to dopiero początki. —

Patrzcie, jaki piękny dom z

cegły wybudował Stanisław
Kucmierz, a Paweł Gofron już
zwiózł prawie cały budulec i

niedługo także wystawi dom...
Tak. Zamożność każdego

członka spółdzielni wzrasta.
Jest to oczywiście uzależnione
od wkładu pracy. W Kwiko­
wie wzrost ten jest na ogół
równomierny, bowiem nie ma

wielkich różnic w ilościach

przepracowanych przez poszczę
gólnych członków dniówek. Nie

znaczy to, że różnic tych nie
ma wcale. Na przykład: Jan

Kowalczyk wypracował 364

dniówek, Jan Sulma wraz z żo­
ną wypracował 361, Paweł
Tabor — 328, Józef Walczak
— 229, Katarzyna Gofron —•

wraz z córką — 215 i inni. —

Różnice te- są; dlatego jedni
członkowie dostaną przy po­
dziale więcej, inni mniej.

Dziś, z perspektywy 1951 ro­
ku, chłopi w Kwikowie widzą
swoje osiągnięcia i porównują
przeszłość, porównują okres, w

którym z trudem przeżywali
przednówki, tak jak ob. Wal­
czak, kiedy nie było co jeść, w

co się ubrać, kiedy zapałkę
dzielili na cztery części — po­
równują to wszystko z dniem
dzisiejszym. I wiedzą, że to

wszystko osiągnęli dzięki Par­
tii, dzięki władzy ludowej, dzię­
ki państwu ludowemu. Jemu

się za to odwdzięczają, że po­
maga im iść po jasnej i pew­
nej drodze, którą wybrali, któ­
rą szybko kroczą do dobroby­
tu... *

Dzień był pogodny, jak zwy­
kle późną jesienią. Drogą

w stronę Szczurowej jechały
platformy i wozy wyładowane
po brzegi zbożem. Na punkcie
skupu był ruch. Kilkanaście
minut gorączkowej pracy i zbo­
że wyładowane...

— Kilka ton... — powiedział
urywkowo magazynier, gdy je­
szcze nie podliczył wagi zboża.
— Już widzę, iż jest yńęcej,
niż planowano...

— To dla państwa... Urodzi­
ło się...

W kilka dni później te same

twarze tych samych chłopów
widzieliśmy gdzie indziej: na

stacji kolejowej wyładowywali
buraki cukrowe. Znów długi
sznur platform i furmanek...
Przerzucenie buraków do wa­
gonów trwało nieco dłużej niż

wyładowanie zboża. Ale i tu

uwinęli się szybko, czas przy­
naglał. Niewiele czasu upły­
nęło, a już 2 wagony były po
brzegi załadowane burakami.

—- Wykonaliśmy swoje —

mówili spółdzielcy z Kwikowa
odwożąc zboże przed kilkoma
miesiącami do punktu skupu
— wszystkie tegoroczne zobo­
wiązania wobec państwa wy­
pełniliśmy.

L. PIEKARZ

Rozpoczynamy agitację domową

O
rganizacje partyjne
miast 1 wsi stoją przed
nowym, odpowiedzial­

nym zadaniem: rozpoczyna­
my agitację domową. Rozpo­
czynamy Ją w okresie, gdy
cały naród stanie wkrótce

przed wielkim wydarzeniem
w życiu, politycznym kraju:
ogólnonarodową dyskusją nad

projektem Konstytucji Polski

Ludowej. Konstytucja będzie
podsumowaniem, będzie u-

trwaleniem naszych wielkich

zdobyczy, osiągniętych w wy­
niku zmiany ustroju, bę­
dzie odbiciem naszej walki o

całkowite zniesienie wyzysku
człowieka przez człowieka,
walki o Polskę Socjalistycz­
ną. I stąd pierwsze zadanie i
cel agitacji domowej: dotrzeć
do każdego człowieka, do ka­
żdej gospodyni domowej, ka­
żdej żony i matki człowieka

pracy, wyjaśnić im — więcej
— uczyć osiągnięć Polski

Ludowej, na prostych przy­
kładach z życia ukazać wiel­
ką, jasną drogę naszej ojczy­
zny, zasady polityki Rządu i
Partii i ich realizację. Ofen-

sywność, bojowość naszej e-

gitacji polegać będzie na tym,
aby wzbudzać w każdym oby­
watelu patriotyczną dumę i

wolę walki o dalsze sukcesy
budownictwa socjalistyczne­
go, aby przekonywać wahają­
cych się, aby ostrym, celnym
słowem prawdy wybić broń z

ręki wroga, starającego się
na tych wahających się, nie­
uświadomionych 1-udzl, wpły­
wać. Zadaniem agitacji domo­
wej będzie demaskowanie o-

hydnych metod wroga, czer­
piącego swe natchnienie ze

szczekaczek radiowych impe­
rialistów, demaskowanie zbro­
dniczej działalności podżega­
czy wojennych — wskrzesi­
cieli SS, zagrażających nie­
podległości i suwerenności’

wszystkich pokój miłujących
narodów. Przeciwstawimy w

agitacji imperialistycznej poli­
tyce zbrodni i śmierci — po­
litykę obozu pokoju i demo­
kracji, kierowanego przez

Związek Radziecki i wielkie­
go Stalina, a obejmującego
nie tylko Kraj Rad i kraje
wyzwolone z jarzma imperia­
lizmu, ale 1 setki milionów

prostych ludzi we wszystkich
krajach kapitalistycznych.

■polityka naszej Partii, jej
•*- wytyczne — odpowiadają
najżywotniejszym interesom
i najgłębszym dążeniom sze­
rokich mas naszego narodu.
W całej palni uświadomić to

mieszkańcom bloków 1 do­
mów, usuwać z umysłów ludz­
kich resztki przesądów, nie­
ufności do wszystkiego co no­
we, resztki zacofania, przeko­
nywać o słuszności wielkiej
naszej sprawy — oto cel agi­
tacji domowej. Dając zdecydo-.
weny, odpór ‘wrogiej plotce,
agitatorzy wyjaśniać będą
mieszkańcom bloków, osiedli,
hoteli robotniczych, domów,
przyczyny naszych trudności i

drogi ’ch przezwyciężenia, bę­
dą mobilizować serca l umysły
do pracy, do walki o socja­
lizm, o wykonanie wielkich za­
dań III roku Sześciolatki w

mieście 1 na wsi.

Oóżnorodne są formy, siużą-
ce przekazywaniu tych Ide­

owych treści. Pogadanki zbio­
rowe w mieszkaniach, połączo
ne z dyskusją, zbiorowe słucha
nie audycji radiowych, czyta­
nie gazet, odczyty, pogadanki
indywidualne, wspólne odwie­
dzanie teatru i kina przez gru­
pę mieszkańców i następnie
dyskusja nad sztuką czy fil­
mem — oto najczęściej stoso­
wane formy agitacji domowej,
formy, które pięknie rozwinęli
w swej pracy propagandziści
radzieccy, Ożywioną pracę kie

rowniczą rozwiną w związku
z wprowadzeniem tych
Komitety Dzielnicowe

ekie), które kierują
cją domową, tworzą
punkty we wszystkich
nicach miasta,
— w początkach
nicach robotniczych, wy­
korzystując na lokale punktów
świetlice, szkoły, lokale orga­
nizacji społecznych. Kierowni­
ctwo tych punktów obejmą do­
świadczeni, politycznie wyro­
bieni towarzysze, mający do

pomocy w każdym z punktów
3 prelegentów >1 odpowiednią
Ilość agitatorów — najlep­
szych, partyjnych, związko­
wych i młodzieżowych agita­
torów z fabryk 4 zakładów

pracy. Prelegenci udzielają a-

gitatorom trzy razy w tygod­
niu w porze popołudniowej po­
rad i konsultacji oraz pomaga­
ją kierownikowi w urządzeniu
punktu, w organizowaniu po­
gadanek dla mieszkańców blo

ku, spotkań mieszkańców z wy
bitnymi ludźmi dzielnicy, czy
miasta, wspólnych dyskusji,
wieczorów pytań 1 odpowie­
dzi itp. Punkt agitacyjny obej­
muje ulicę, względnie jej
część, blok mieszkalny, odci­
nek ulic, każdy zaś agitator
winien swą działalnością ob­
jąć około 10 rodzin mieszkają­
cych w jednym domu, czy jed­
nym Jego skrzydle. Cenną po­
mocą w ustalaniu takich rejo­
nów agitacji służyć będą Ko-

metod1

(Miej-
agita-
takie
dzlel-

szczególnie
- w dziel-

mltety Blokowe, a agitatorzy
wykorzystają obok politycz­
nych, także i organizacyjne
doświadczenia, kampanii propa
gandowej (zwłaszcza pracy tró
Jek) podczas Plebiscytu Poko­
ju.
p owiediziieliśmy już, że agi-
A tacją domową kierują Ko- ■!
mltety Dzielnicowe lub Korni-,
tety Miejskie (np. w Chrzano­
wie, Tarnowie, Nowym Sącztr').
Organizacyjną zaś — a w ‘■za­
sadzie także polityczną — 6p:e
kę nad poszczególnymi punk­
tami agitacyjnymi sprawują za

kłady pracy, położone w ich

pobliżu. Organizacje giartyjne
zakładów wyznaczają najlep­
szych agitatorów, którzy będą
składali sprawozdania swej
pracy zarówno sekretarzowi

swojej oddziałowej organizacji
partyjnej jak d kSenownikowi'
punktu. Na najatóywnlejszych
więc i najlepszych agitatorów
zakładowych, partyjnych, zwią
zkowych i tałodzteżowych
nałożony zostanę drugi, za­
szczytny obowiązek: praca a-

gitacyjna w demach. Komi­
tety zakładowe tych fabryk,
z których rekrutują się a-

gltatorzy, zatwierdzają też

plany pracy punktów agitacyj­
nych, opite wcześniej jeszcze
nie zatwferdzi ich egzekutywa
Komiiteta Dzielnicowego.

Opierając się na tematyce
ustalonej przez KD (KM) —ta­
le nie stosując jej mechaa‘cz-
nie — agitatorzy przeprowa­
dzają .pogadanki. Całe ich żar­
liwe przekonanie, cala sztuka

agitacji — muszą tu „wejść w

akcję". Przekonywanie — to

podstawowa metoda pracy par­
tyjnej — 4 metoda ta mus’ zna­
leźć pełne zastosowanie w agi­
tacji domowej. Trzeba powie­
dzieć, że w początkach swej
pracy agitatorzy napotkają na

znaczne trudności, szczególnie
organizacyjne, ale także i po­
lityczne. Pierwsze kroki w kie
runku „rozeznania terenu" a-

gltacji, zaznajomienie się z

grupą, przełamanie trudności
w związku ze znalezieniem sta­
łego, odpowiedniego miejsca
pogadanek r— « winno nim być
jedno z mieszkań w danym do­
mu, — pierwsze próby skupie­
nia wokół siebie aktywu, któ­
ry pomoże w pracy agitacyj­
nej, pierwsze niechybne —

utarczki z jednostkami będący­
mi pod wpływem wroga — oto

trudności pierwszego okresu.
Ale trudności są na to, aby je
łamać. Nasza Partia nigdy nie
cofa eię przed •trudnościami —

a więc 4 te trudności przezwy­
cięży. Agitatorzy w mieście i
na wsi — po początkowym o-

kresie organizacyjnym — wkro

ceą w drugiej połowie stycz­
nia w okres wytężonej pracy
politycznej. Doświadczenia a-

glltatorów podczas akcji jesien­
nej na wsi (agitacja domowa

przeprowadzana będzie obec­
nie również regularnie na we!)
oraz doświadczenia pierwszych
miesięcy agitacji domowej w

Nowej Hucie wskazują, że ta

nowa forma wpływania, oddłzda

ływania na świadomość ludri,
pomoże przenieść wielkie idee

naszej Pairtii w najszersze ma­
sy.

L. Cg.

p prof. mgr itti. Witold fiierttawski

Robotnicy Zakładów Naprawczych Nr 3

czekają na realizację swych postulatów
YU' eazliśmy w trzeci rok Pla-

zyu 6-letatego z pełną świa­
domością, że czekają nas w

Warsztatach Naprawczych nr 3

Jecjżcze ipowiażniejsze niż dotąd
zętóania, związane z remontem

parowozów i wagonów—pisze
ikoresipondemt ób. MARIAN

' NOWAKOWSKI.

W związku a tym załoga ży­
wo interesuje się wszystkim
co mogłoby pomóc jej w rea­
lizacji planu. Konkretnie, cho­
dzi o brak odpowiedniej suw­
nicy do przenoszenia roztopio­
nego żelaza z pieca na miej­
sce wylewu do form. Obecnie

używana suwnica często »i§
psuje 1 wówczas pracę jej trze­
ba zastąpić pracą ręczną, oczy­
wiście ciężką i mało wydajną.
Podobnie też daje się odczuć

brak pędzli do formowania.

Postulaty robotników były
Już nieraz tematem narad pro­
dukcyjnych i zebrań oddziało­
wej organizacji partyjnej.
Przygotowano nawet plany, fi­
le w samej odlewni nic się nte

zmieniło. Realizacja tych po­
stulatów wymaga wprawdzH
dość znacznych nakładów in­
westycyjnych, ale opłacą eta

one sowicie.

Mleko zamiast wódki

W odległości 100 m od ko- rzysze z organizacji partyjnej
mtell tu na uwadze zdrowie 1paflini „Janina" w Libiążu

znajduje się spółdzielcza go- dobro górników. Chrzanowska

spoda PRSS, w której oprócz Spółdzielnia Spożywców chcta

różnych •posiłków można do- ia pójść na rękę postulatom
stać napoje alkoholowe i to

wysoko procentowe. Nasuwa

się pytanie, czy słuszne jest
utrzymywanie wyszynku w

najbliższym sąsiedztwie zakła­
du pracy. Odpowiedź musi być
przecząca, a opinię tę podzie­
la większość górników 4 ich
rodzin..

Sprawą tą zajęła, się już dość
dawno organizacja partyjna ko­
palni, awracając się pisemnie
do PRSS w Chrzanowie o zli­
kwidowanie sprzedaży wysoko­
procentowych napojów w go­
spodzie w Libiążu, a dostarcze­
nie w to miejsce mleka. Towa-

wysuwanym przez górników,
ale sprawa rozbiła się o brak

transportu. Po prostu I ze stro­
ny kierownictwa kopalni brak

było na tyle dobrej woli, by
postarać się o niezbędne środ­
ki transportowe.

Krótko mówiąc, górnicy ko-

patal „Janina" są zaintereso­
wani w uruchomieniu w sąsia­
dującej z ich zakładem pracy

gospodzie niewielkiego cho­
ciażby -baru mlecznego, w

miejsce dotychczas prowadzo­
nej -restauracji.

M. LIPIEC

korespondent robotniczy

SM keresptafml zapytują
maczego W Gawłowie

gromadzka
świetlica eto! niewykończona
bez drzwi i okien? Po prostu
dlatego, że miejscowa organi­
zacja ZSCh zapadła w zimowy
sen i zapomniała o swoich za­
daniach.

listonosze w

uiaczego Bolesławiu
nńe dostarczają do domów za­
prenumerowanych gazet? Po­
woduje to słuszne rozgorycze­
ni abonentów. Ale to nie
wszystko. Listonosze ci nie­
chętnie przyjmują nowe pre­
numeraty, tłumacząc, że prze­
cież są

’

ktosJoif!).

marnuje się
ŁFEaęzeg© duża kopacz­

ka ziemna w Bogucicach ko­
ło WtellGzIki? Sto! ona bea-
użyteczniie już od Miku lat i

niszczeje przez działanie wpły­
wów atmosferycznych. W jej
wnętrzu znajduje się silnik e-

tektiryczny, z którego ha pe­
wno niejedna część — a może
i całość po odpowiednim re­
moncie — mogłaby być wy­
korzystana.

talk P0*'011 «>Z-

iwijają 6ję -roboty
związane z połączeniem Fabry­
ki Lokomotyw im. Dzierżyń­
skiego. z główną linią wodocią­
gową? Dla przeprowadzenia,
tych robót wykopano rowy
wzdłuż drogi wiodącej do fa­
bryki na przestrzeni dwóch Km,
co w dniach sloty jest praw­
dziwym utrapieniem dla robot­
ników spieszących do pracy.
Po prostu toną w błocie.

nikt nJe tateresn-
je ft,-ę poniemiec­

kim złomem leżącym w Chrza­
nowie .przy ud. 29 Listopada? .

Pozostawiony tez opieki staje
się łupem rozmaitych kombi­
natorów, którzy wybierają co

cenniejsze metale. Czas zainte­
resować edę wspomnianym zło­
mem i przetransportować go
do hut. Dopilnuje tego zapew­
ne Powiatowa Rada Narodowa.

tak opornie
załatwiana

umundurowania
Dlaczego

jest sprawa
dla pracowniików nowosądec­
kich Zakładów Naprawczych?
Nie chodziło przecież o odpo­
wiedź z DOKP, że wyda u-

mundurowanie po otrzymaniu
materiału z' fabryki, lecz o

przyśpieszenie właśnie tej do­
stawy.

Dlaczezo w ,okree!e' gdywitm&sgu •wajcz.ymy 0 osz­
czędność węgla, energii elek­
trycznej, tak potrzebnych dla

rozwijającego się przemysłu,
chrzanowska PSS 1 MHD mar­
notrawią światło elektryczne.
W ich biurach pałą się lampy
do późnych godzin wieczor­
nych, mimo, że w pokojach
dawno już nikt nie pracuje.

(Na podst. koresp. E. Rudo-
la, E. Jazienicktego)

ierwsza Krajowa Narada Naukowców
z Racjonalizatorami, która odbyła eię

1 1 2 grudnia ubiegłego roku we

Wrocławiu, umożliwiła podsumowanie
dotychczasowych wyników współpra­

cy naukowców z robotnikaml-racjonallza-
torami 1 wypracowanie wniosków, które usta­
wiały tę współpracę pod względem najwłaś­
ciwszych form organizacyjnych 1 metodycz­
nych.

Rozpatrując zagadnienie współpracy pra­
cowników nauki z robotnlkami-racjonaLizato
rami trzeba stwierdzić, że formy organizacyj­
ne tej współpracy, datującej się od maja
1949 r., zastały Już w dużym stopniu skon­
kretyzowane, że wiele tych form wytrzyma­
ło próbę życia, a inne, Jako nieodpowiednie,
zniknęły.

Ażeby współpraca pracowników nauko­
wych I robotników mogła być prowadzona
planowo i by mogli być do tej pracy wciąg­
nięci możliwie wszyscy pracownicy naukowi,
na uczelniach powstały Komitety Współpracy
Naukowców z Robotnikami, któryeh zada­
niem jest utrzymywanie łączności organiza­
cyjnej z Komisjami Współpracy Naukowców
z Robotnikami przy ORZZ i gabinetami tech­
nicznymi oraz wspólne opracowanie planów
prac, wytyczanie kierunków wspólnej działal­
ności, analiza osiągnięć, błędów itp.

Organem adminlstracyjnó-organlzacyjnym
i finansowym Uczelnianego Komitetu Współ­
pracy np. przy AGH w Krakowie, jest Biuro
Współpracy, które nie tylko odciąża całkowi­
cie naukowców od prac administracyjnych,
ale też zajmuje się przygotowaniem i organi­
zowaniem zjazdów, odczytów, pokazów, wy­
jazdów w teren, a przede wszystkim koordy­
nacją i skuteczną realizacją plenów pracy.

Rola Komitetu Współpracy polega na mo­
bilizacji przy pomocy Biura Współpracy
wszystkich pracowników naukowych do współ­
pracy z robotnikami za pośrednictwem Moż­
nego aktywu naukowego, na włączaniu do

tej pracy o dużym znaczeniu wychowawczo-
polltycznym -i społecznym młodzieży studiują­
cej. Włączenie elę do współpracy naukowców
z robotnikami wszystkich pracowników nau­
kowych, a częściowo 1 młodzieży etudśująpej

O dalsze pogłębienie więzi
naukowców z robotnikami

fizyczną 1 urny-

raecz prosta —

niemniej Jednak

w okresie praktyk dyplomowych 1 wakacyj­
nych niepomiernie wzmocni tę współpracę,
odciążając równocześnie nadmiernie obciążo­
nych, nielicznych pracowników, którzy cały
ciężar tej pracy i odpowiedzialności wzięli
na siebie.

Naczelnym zadaniem Komisji i Komitetów

współpracy naukowców < robotnikami jest po­
głębienie ruchu współzawodnictwa, umaso-

wtenlc racjonalizatorstwa, podniesienie wie­
dzy technicznej (popieranie postępu technicz­
nego), wprowadzenie nowej techniki a w re­
zultacie: podniesienie wydajności i jakości
produkcji, obniżenie kosztów własnych, po­
prawa bytu mas pracujących, stopniowa likwi­
dacja różnicy między pracą

słową. ,

Wybór tematu należy —

głównie od racjonalizatora,
uwega racjonalizatorów powinna być kiero­
wana na te zagadnienia, których rozwiązanie
przyczyni Hlę n.iewątpHwiie do zwiększenia
wydajności produkcji, do przyśpieszenia wy­
konania planów produkcyjnych przez zakład

pracy, a więc w pierwszym rzędziie uwaga ra­
cjonalizatora powinna być kierowana na pro­
cesy pracochłonne, na zatory produkcyjne, na

wąskie przejścia, następnie na walkę z mar­
notrawstwem materiałowym, marnotrawstwem
czasu 1 wysiłków człowieka. Wybór właści­
wych zagadnień, generalne opracowanie te

matykł powinno stanowić Jedno z- podstawo­
wych zadań Klubu Techniki i Racjonalizator­
stwa.

Nad rozwiązaniem trudnych zagadnień,
wynikających z realizacji pomysłów racjona-
łizatonsklch powinni pracować towarzysze , z

klubów racjcualiaatoirsklch, a przede wszyst-

kta Inżynierowie i technicy zakładowi, po­
siadający lepsze wiiadomoścl teoretyczne.

Dotychczasowa praktyka wykazuje, że 'bez­
pośredni kontakt z racjonalizatorami daje naj­
lepsze wyniki, że do współpracy nad pomy­
słem racjonalizatorsikiim może przystępować
także młodzież studiująca, że pomysł racjo­
nalizatorski może się stać tematem pracy dy­
plomowej. Przytoczę jeden z licznych przy­
kładów współpracy tego rodzaju.

Pracownik kopalni węgla w Sierszy tow.

Józef Guzik, członek Klubu Techniki i Ra­
cjonalizacji przesłał do zaopiniowania wniosek

racjonalizatorski! dotyczący wagi, filarowej,
która miała służyć do odważania dziennego
urobku na danym filarze. Waga ta miała usu­
nąć niedokładności w obliczaniu dziennego u-

robku na filarze. Jakkolwiek pomysł racjo­
nalizatorski był dobry, niemniej jednak roz­
wiązanie konstrukcyjne pomysłu tow. Guzika

było niewłaściwe. Sprawą opracowania właś­
ciwej konstrukcji wagi zajęli się naukowcy i

jeden ze studentów (absolwent'Wydziału E-

lektronTechanicznego Akademii Górniczo-

Hutniczej). Komisja,' którą powołał uczelnia­
ny komitet współpracy, postanowiła, aby o-

pracowanie właściwej konstrukcji wagi fila­
rowej stało się przedmiotem pracy dyplomo­
wej studenta, biorącego udział w pracach
komitetu pod kierunkiem jednego z zasiada­
jących w komisji profesorów.

Jeśli idzie o pomoc w podnoszeniu pozio­
mu wiadomości technicznych robotników-ra-

cjonalizatorów — najskuteczniejszą formą jeet
dobrze, gruntownie przygotowany odczyt na

terenie danego zakładu przemysłowego.
Hasło „PRACA W TERENIE" powinno

być naczelnym hasłem naukowców, współpra­
cujących z robotnikami. Dobrze przygotowany

odczyt z powołaniem się na realne dane

wzięte z praktyki potrafi zainteresować ro­
botników 1 spowodować dyskusję, która jeet
właściwą miarą skuteczności! odczytu. Nowe

procesy technologiczne, nowe urządzenia po­
winny być demonstrowane w laboratoriach,
w pracowniach naukowych, przy czym dysku­
sję nad nowością techniczną powinno się roz­
począć po uprzednim omówieniu teoretycznym
zagadnienia 1 po pokazie w pracowni. Trzeba

pamiętać o tym, że wobec dużej praktyki ro­
botnika, każda nowość teoretyczna musi zna­
leźć duże uzasadnienie doświadczalne. Dla­
tego należy bardzo silnie podkreślać, przeko­
nywać i udowadniaj przykładowo, że prakty­
ka jest sprawdzianem teorii, a teoria wyra­
sta s praktyki. Skuteczny środek dydaktycz­
ny, znakomitą pomoc przy .pokazach 4 odczy­
tach,, będzie tu stanowił film.

Ważną formą współpracy jest opieka nad

zakładami pracy. Niestety ta opieka jest jesz­
cze nie zawsze konkretna 1 wystarczająca, jak
n-p. opieka AGH w Krakowie nad kopalnią
Bierut. Na drodze wzajemnej wymiany doś­
wiadczeń — na drodze coraz ściślejszego po­
wiązania teorii z praktyką w ramach współ­
pracy z klubami technika i racjonalizacji, o-

sobistych kontaktów z racjonalizatorami, u-

dztału w naradach produkcyjnych, odczytach,
pokazach laboratoryjnych, wreszcie w ramach

współpracy instytucji naukowych z zakładami

przemysłowymi osiągniemy to, o czym mówił

prof. N. N. NIEKRASOW, wybitny nauko­
wiec radziecki na odczycie, wygłoszonym u

nas. że „dla pracowników nauki — fabryki,
przedsiębiorstwa przemysłowe w ZSRR stały
się wielkim doświadczalnym laboratorium —

a nowatorzy-stachanowcy, technicy 1 inżynie­
rowie bezpośrednimi uczestnikami badań pro­
wadzonych w skali całej fabryki, oddziału czy
działu".

Naszym pragnieniem winno być, aby wy­
niki tych prac przeprowadzanych na wielką
skalę przyczyniły się do szybszej realizacji
wielkiego planu budowy podstaw socjalizmu
w naszym kraju.
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mięsno - tłuszczowych
TN otydicaasowe miesięczne■M normy mięsa i tłuszczu,
przypadające na bony mięsno-
Kuszomwe pozostają bez zmian
i zostaną zrealizowane w sty­
czniu w tej samej wysokości,
eo w grudniu ub. r. w czterech
okresach realizacyjnych,

Pcciteważ styczeń obejmuje
31 dni, a więc nieco więcej niż
4 tygodnie, pierwszy okres ro

allzacyjny trwa do dnia 12. 1.
1952 r. Blorąc ten fakt pod u-

wagę. Ministerstwo Handlu
Wewnętrznego poleciło w tym
okresie wydać tygodniową nor

mę mięsa i połowę przypadają­
cego na styczeń br. tłuszczu.

Prezydia Rad Narodowych
zarządziły wywieszenie w skle­
pach plakatów, informujących
konsumentów seczególowo o

terminach realizacji! poszcze­
gólnych kuponów mięsno-tlusz-
jzowych.

I

Dzięki twórczemu zrywowi załogi
nowy Most Dębnicki

zostanie oddany do użytku 18 stycznia
Ma początek trochę o historii Mostu Dębnickiego. Realizowany obecnie projekt

’ budowy mostu wybrany został w drodze konkursu spośród 22. Projekt
ten to praca zespołowa inżynierów: Serafina, Borusiewicza i Wzorka. Architektura
mostu musiała odpowiadać szeregowi koniecznych warunków. Most miał być pięk­
ny, okazały, równocześnie jodnak nie mógł zasłaniać sylwety Wawelu od struny
Dębnik. Poza tym trzymano się zasady „jak najmniej konstrukcji stalowej nad po­
wierzchnią mostu (przykład III most), jak najwięcej tej konstrukcji w dolnej czę­
ści".

Most Dębnicki już 18 stycznia oddany zostanie do użytku. Na budowie wre go­
rączkowa praca. Wiadomo, ostatnie dni są zawsze najgorętsze. Kierującego budową
inżyniera Serafina spotykamy w chwili, gdy obchodzi on budowę z kilkuosobową
grupą kontrolną.
— Ka orientacji odno&ile

wielkości mostu —■mówi Inż.
Serafin — pódam kilka wy­
miarów. Most jest trójprzeslo-
wy, oparty na dwóch filarach,
obłożonych okładziną grani)-
towąi

No, a jeśli chodzi o ludzi na

budowie,- to doprawdy trudno
sobie wyobrazić pracowit­
szych. Ta 300-osobowa gro­
mada ludzi ma bardzo dużo

zapału do . pracy. MIe’smy
czasem trudne okresy — zało­
ga pokonywała je jednak dziel

nie, jeszcze bardziej wytężoną
pracą w dzień i w nocy. Tru­
dno nawet mówić o specjstale
wyróżniających się. Wszyscy
pracowali bardzo ofiarnie.
Zwłaszcza ostatate dni obfitu­
ją we wspaniale rekordy. Jest
to nadzwyczajny zryw robot-
nitów zdających sobie sprawę
z ważności roboty.

Tyle ma do powiedzesita
Inż. Serafin. Z koto! przecho­
dzimy do robotników. Ich ogo­
rzałe od wtatru twarze płoną
dumą, gdy pytamy o pracę.

Ludzie z zabraktego „Mo-
etoetalu" rozbierają Już teraz

zbyteczny kran. Prace kon­
strukcyjne zakończone. Załoga

„Mostostalu" spisała się dhwa-
cko. Teraz przy robotach be-
tontarakteh krakowianie z Kie­
rownictwa Odbudowy Mostu,
Jak się to popularnie mówi, po
kasują co umieją.

St. Krawczyk Jest z Krako

I tak już byśmy chyba wszy
stko opowiedzieli — mów! po­
woli ob. Bębenek.

Nie, drodzy budowniczowie,
to nie jest Jeszcze wszystko.
Dużo można by mówić jak
sprawnie .pracowały Wasze rę-

SPORT

ZKS Ogniwo Kraków
kołem terenowym Stali w Nowej Hucie

Jak już podawaliśmy w plą tek odbyło się w Krakowie ze­
branie członków ZKS Ogniwo Kraków, na którym działacze
oraz wszyscy zawodnicy tego klubu podjęli jednomyślną u-

chwałę włączenia klubu do terenowego koła sportowego ZS
Stal przy Nowej Hucie,.

Tym samym ZKS Ogniwo jako ostatni klub w Krakowie
i województwie, zamknął spra vę włączania się klubów spor­
towych do kół przy zakładach pracy.

Uchwała ta podyktowana
była dążeniem wszystkich dzia­
łaczy 1 sportowców ZKS Ogni­
wo do zapewnienia temu klu­
bów! dalszych Jak najlepszych
warunków rozwoju. Klub Ogni­
wo o bardzo dużej liczbie
członków, bo alt. 4.500, sku­
piający wiele sekcji wyęyno
wych o najwyższym poziomie
w Polsce, nie mógł oprzeć
swej działalności o żaden z

krakowskich zakładów pracy,
gdyż, żadne z dotychczas 1-
stoiejących kół sportowych
przy jakimkolwiek zakładzie
pracy (z branży skupiającej
kola 713 Ogniwa) nie miało mo

żliiwośol zapewnienia mu dal­
szego rozwoju. Możliwości ta­
kie mogła dać jodynie rosnącą
obok Krakowa Nowa Huta. To­
też Inicjatywa oddolna dniała-

-

Łańcech prasowy

na budowy Pomnika Wdzięczności
dla Armii Radzieckimi

W odpowiedzi na otjtoswny prasa redakcję naazogo pisma tań-
cutii prastwy na budewę Pomnika Wdafęcznołsl dla Armii

Radzieckiej w dalszym ciągu napływają meldunki o dokonanych
wpłatach oraz wezwania. Przypominamy, is wpłat dokonywaj na­
leży na konto PKO Nr. IV 9840/113; właściciel kcntoi Komltot

Budowy Pomnika Wdzięczności dla Armii Radzieckiej.

Pracownicy Przedsiębiorstwa
dokumentacji Złóż Mineralnych
wpłacili zl 152 i wzywają Kiele­
ckie Zakłady Wapienne oraz Za­
kład Obróbki Kamienia Budowla­
nego- _Koło Nr 120 TPPR przy Dy­
rekcji Okręgowej Poczty i Tele­
komunikacji w Krakowie wpłaci­
ło zi 824 1 wzywa Kolo TPPR

srzy Dyrekcji Okr. Kolei Państw

•r Krakowie.
Komitet Blokowy Nr 63/11. ul.

Ma’gorzaty Fornalskiej 12, wpła­
ci’ kwotą zi 3211,85 i wzywa Ko­
mitety Blokowe Nr 80/111, 5/III,
12/V i 5/1.

Oddz. Org. Partyjna „Admlnl.

otracja” przy ZBMiA w Krako­
wie wpłaciła zł S03 i wzywa
Oddz. Org. Partyjną „Magazyn".

Rada Zakładowa Przcdsiębior.
(twa Robót Telekomunikacyjnych
wpłaciła zł 258 i wzywa wszyst­
kie rady zakładowe na terenie m.

Krakowa.
Tow. Jerzy Loyell, wezwany

przez tow. Wł . Machejka, wpła­
ciłzl25iwzywaob.ob.A.Ki­
jowskiego i Z. Grenia z redakcji
„Życia Literackiego".

Tow. Pałasz Henryk, wezwany
przez tow. Matulę Mieczysława
wpłacił z! 20 i wzywa tow. tow.
Sumcrę Stefana i Dudka Andrzo.

ja, oraz kol. Stepnniaka Mariana.
Amatorski Zespół Teatralny

„Teatr Kolejarza ZZK" w Krako.
wie przeznacza dochód z przedęts-
wienła pt. „Krakowiacy i Góra­
le" w dniu 7 stycznia br. j wzy­
wa do podobnego zobowiązania
Państwowy Teatr Młodego Wi­
dza.

Zespół Pracowników Wojewódz­
kiego Towarzystwa Wiedzy Pow­
szechnej w Krakowie wpłacił zl
281,50 i wzywa pracowników Za­
rządu Wojewódzkiego i Miejskie-
go tppr w Krakowie oraz Woje- c^.ęctem przedstawień .a prze-
wódzkiej Ekspozytury „Artosu". I - - -

Pracownicy Ekspozytury Okrę­
gowej Centralnego Zarządu POM

wpłacili zł 105 i wzywają pracow­
ników CRS Kraków.

Tow. Siodłak Leon (Centr. Żarz.
POM) wpłacił zl 35 i wzywa tow.

Prystaja Stefana (dyr. CBS).
Pracownicy Komitetu Dzielni­

cowego FZPR-Podgórzo złożyli na

budową Pomnika Wdzięczności
kwotę zl 226.

Tow. Ziółkowska Zofia, wezwa­
na przez tow. Pałacową, wpłaciła

zl 60 1 wzywa tow. tow. Huczka

Antoniego, Kcssler Alicję i Wa­
dasa Władysława.

Tow. Perkowski Stefan wpłacił
zł 20 i wzywa tow. tow. Andrzeja
Dudę, Ludwika Pawlika, Śliwę
Józefa i Golbę Waleriana.

Ob. Wojtaszek Jan wpłaci! z!
10 i wzywa ob. ob. Przystawskie-
go Tadeusza, Kawlskiege Roma­
na, Norwida Jana, Wojciechow­
skiego Marka 1 Stankiewicza Ta­
deusza.

Ob. Szostak Władysław (Krak Z*H.

Ptsem. Gum.) na wezwanie

Bawołskiej wplaoa ri 50 t wzywa ob
ob. Dudzika Józela, Szymańskiego Ta.
deusza i But Mariana.

wa. O swojej pracy mówi nie­
wiele. Ze to o tym, czego do­
konała cala załoga, mógłby
mówić bez końca. Bywało róż­
nie — powiada — czasem pra­
cowało się 1 po 24 godziny na

dobę, ale (zaraz dedaje z od­
cieniem dumy) za tocośmy już
zrobili! Żebyśele przypatrzyli
elę, jak wszyscy praocwalii, z

jaką zawziętością, na przekór
zimnu 1 zmęczeniu. Zresztą za­
pytajcie się choćby Dębcwskie
go, niech wam powie, czy ła­
two było pracować wiele go­
dzin bez przerwy?

Ob. Ptasznik — brygadzista
cleeieskr., „najlepszy z naćlep-
szydh", jak zgodnie twierdzą
robotnicy. Dal z siebie więcej,
niż wydęiwelo by się to możli­
we —'mów! ob. W. Bębenek—
przewodniczący Rady Zakła­
dowej. Ob. Bębenek był rrzzed
wojną flisakiem na W'ś!e.
„Ciężki ketwałek dhlebe — o-

powiada — ńaroblł się czło­
wiek jak koń. bo to wtadomo,
Jak przy p'asku, a zapłata by-

i ła mata Po wolnie pracowa­
łem już przy odbudowywaniu

i
i

^.Jarosiński wśróii dzieci
sa sewerecziei imprezie

TPD
Jeszcze radośniej i gwarniej

niż codziennie było na sobot-

rkej toprezle noworocznej

I

ce, Jak dokładnie mimo zlej
pogody nitowaliście każdą śru­
bę. Już nledluigo mostem przej
dą pierwsi ludzie. Wtefzcie, że

pomyślą z wdzięcznością o wa­
szym wielkim trudzie.

UM»ga Grzegórzki
W dniu 9 stycznia br. o

godz. 16 min. 30 w sali kon­
ferencyjnej (parter) KD PZPR
Grzegórzki przy ul. Dietlu 90
cdibędizle eię narada robocza
kolporterów prasy partyjnej,
młodzieżowej i TPPK na za­
kładach pracy i szkołach. Sta­
wiennictwo obowiązkowe.

Uwaga Zwierzyniec
Odprawa sekretarzy Podsta­

wowej Organizacji Partyjnej
i Oddz. Org. Part, odbędzie
się w dniu dzisiejszym, tj. 7

stycznia 1952 r. o godz. 15 w

sali posiedzeń Komitetu Dziel­
nicowego przy Al. Krasińskie­
go 18. Obecność wszystkich
sekretarz yobowiązkową.dwu innych mos'ów w Krako-

**• J- : wie (Mont Kościuszki. Most
III) i polubiłem moją robotę.

A najlepszy to Jest nasz te­
chnik Bober — opowiadają Już

jeden przez drugiego. Syn ro­
botnika z Gazowni Kraków- i godz. 18.00 w sali KD przy
sklej. To Jest wzór dla Innych
majstrów. Kiedy w mńju zało­
ga budowy mostu walczyła z

powodzią, stanął do pracy
wespół z Innym! robotnikami.

Uwaga Krowodrza
Zebranie Terenowej Organi­

zacji Partyjnej odbędzie się w

dniu 8 stycznia 1952 r o

fcwy rekord Polski
w pływaniu

WARSZAWA. — Sztafeta
CWKS w składzie Wllkoszew-
s!:i, Kowalski, Paluch 1 Koci­
szewski zgłosiła próbę pobicia
klubowego rekordu Polski w

sztafecie 4 X 100 m st. do­
wolnym.

Próba powiodła Się i pły­
wacy CWKS ustanowili nowy
rekord Polski wynikiem 4:21,5

czy i sportowców ZKS Ogn!
wa, z których wielu pracuje w

Nowej Hucie, włączenia klubu
do Nowej Huty została powita­
na przez wszystkich jako wła­
ściwa. Stworzenie silnej jedno­
stki sportowej w Nowej Hucie
przyniesie korzyści sportow­
com Ogniwa, a jednocześnie
przyczyni się do umasowienia
kultury fizycznej w pierwszym
socjalistycznym mieście Pol­
ski.

W rezolucji uchwalonej
przez aktyw klubowy czy­
tamy:

„Doceniając znaczenie i
rolę sportu socjalistycznego
w Polsce Ludowej oraz re­
alizując wytyczne Polskiej
Zjednoczonej Partii Robot­
niczej i Głównego Komitetu
Kultury Fizycznej w spra
wie umasowienia kultury
fizycznej i sportu i pewlą
zania go ściślej z zadaniami
produkcyjnymi, a tym sa­
mym z klasą robotniczą —

realizatorką Planu 6-ietnie-
go, zawodnicy, działacze i
członkowie ZKS Ogniwo
Kraków postanawiają przy­
stąpić jako terenowe koło

sportowe Stal w Nowej Hu­
cie do wielkiej budowli so­
cjalizmu, jaką Jest kombi­
nat Nowej Huty.

Uchwalą tą dajemy wy-

raz powiązania pracy ideo-
logiczno-sportowej z pracą
produkcyjną.

My, sportowcy, włącza­
jąc się do budowy wielkie­
go kombinatu Nowej Iluly,
zobowiązujemy się do uma-

sowienla 1 udostępnienia
kultury fizycznej i sportu
masom pracującym No­

wej Huty, a przez podnie­
sienie zdrowotności i wy­
dajności w pracy do przy­
spieszenia przedterminowe­
go wykonania Planu 6-let-
niego, planu oudowy pod­
staw socjalizmu, planu po­
koju.

I

Koszykarze Ogniwa
przegrywają ze Spójnią łódź

W zawodach o mistrzostwo
ligi koszykowej, które rozegra­
ne zostały wczoraj w Krako­
wie pomiędzy drużynami łódz­
kiej Spójni i miejscowego O-

gniwa, zwyciężyli łodzianie W
stosunku 52:38 (24:13).

Przerwa św’ąteczna nie wy­
szła koszykarzom Ogniwa na

dobre, a w ich zagraniach ra­
ziła przede wszystkim, zwła­
szcza w pierwszej polewie gry,
nieudolność w strzałach. Na

normalnym poziomie w druży­
nie tej zagrali Jedynie Ludzik
1 Korcala.

Prowadzący zawody ob. ob.
Głogoszewskl 1 Bielański z

Katowic popełnili szereg rażą­
cych omyłek,

Sukces pięściarzy wojskowych

OWKS Kiaków - Ogniwo Kraków 14:6

Mówi Nowa Huta...
13.025 odznak SPO zdobyto

w roku ubiegłym w Nowej Hu­
cie, w tym około 2000 odznak
BSPO. Zaplanowanych było
tylko 7.S00 odznak. Za to na­
leży się sportowcom Nowej
Huty wielkie brawo.

*

Ostatnio przystąpiono do bu­
dowy toru hokejowego w No­
wej Hucie. Wobec przychylne­
go ustosunkowania się do tej
spratoy dyrekcji ZOR (dyr.
Zrał.k, inż. Krasodomski) i

dyr. „Miasto—Projekt“ (inż.
Taszycki i inż. Michałowski)
Nowa Huta jeszcze w tym se­
zonie będzie się mogła paszczy-,
cić nowym obiektem sporto­
wym. *

W związku z reorganizacją
struktury sportu w Nowej Hu­
cie wybory do kół sportowych

na terenie Nowej Huty odbę­
dą się dopiero w drugiej poło­
wie stycznia br.

*

Do końca 1951 roku czynne
było w Nowej Hucie tylko jed­
no Zrzeszenie Sportowe: Budo­
wlani. W roku bieżącym na te­
renie Nowej Huty pracowad
będzie pięć zrzeszeń sporto­
wych: Budowlani, Gwardia,
Kolejarz, Ogniwo i Stal.

4-
Komitet Ku’tury Fizycznej

przeniósł się ostatnio do nowe­
go lokalu po dawnej aptece
społecznej zv Nowej Hucie. Sie
dziba KKF mieści się obecnie
w 4 wygodnych, jasnych ubi­
kacjach, mając do swej dyspo­
zycji obok lokalu sekretariatu
i przewodniczącego również sa­
lę na zebrania oraz podręczny
magazyn.

Wojskowy zespół pięściar­
ski wykorzystał wolny od roz­
grywek mistrzowsKich term’n,
rozgrywając towarzyskie spo­
tkanie bokserskie z Ogniwem
Kraków. Tym razem Krakow­
scy zwolennicy dobrego boksu

zjawili śię licznie w hali spor­
towej, odnowionej ostatnio sta­
raniem OWKS-u. Sympatycy
boksu nóe zawiedli się tym ra­
zem. Spotkani© stało na do­
brym poziomie a tylko kilka
walk było słabszych. W zespo­
le Ogniwa wystąpili: Chodoro­
wski (Gwardia) 1 Szymula
(Wł.).

Wyniki techniczne:
W wadze muszej: młody bo­

kser Ogniwa Domański prze­
grał z ŁZedikem na. punkty.

W koguciej: Boczarski (O-
gnlwo) pokonał. Lebledzińsitie-
go (OWKS).

W piórkowej I: Szendzlelorz
(OWKS) zwyciężył przez pod­
danie się Łuczyńskiego (Ogn.)
w drugiej rundzie. -

W piórkowej II: Janusz

(Ogn.) wygrał przez L k. o. z

Jaskólskim.
W lekkiej po niełatwej wal­

ce Suszka (OWKS) zywcięiył
na punkty 2:1 Domino (Ogn.).

W lekkopólśreanlej; Pasła­
wski po ciekawej walce zwy­
ciężył Jednogłośne na punkty
Błasiaka (Ogn.).

W półśredniej: Czajęck!
(Ogn.). pokonał na punkty Pę­
draka (OWKS).

W lekkośredniel: mistrz Pol­
ski Kazimierczuk (OWKS) st.o-

czył dobrą walkę z Chodorow­
skim (Ogni) wygrywając ua

punkty 2:1.
W średniej: Windak (OWKS)

zwyciężył już w pierwszej run­
dzie przez t. k o. zupełnie nie­
przygotowanego do wałki Mo­
tykę (Ogn.).

W półciężkiej: uzyskał pun­
kty Kumorek (OWKS) po pier­
wszej rundzie tprzez poddanie
się Szymuli (Ogn.j.

Sędziował na ringu bez pra­
wa głosu Mikołajczyk, punkto­
wali Pamuła, żbik i Diner.

nowych w&strxów sportu
WARSZAWA. Sekretariat Głównego Komitetu Kultury

Fizycznej po-tenowił nadać tytuły Mistrzów Sportu niżej
wymienionym zawodnikom, którzy osiągnęli w jednej z dy­
scyplin sportu wyniki przewidziane nonrrami dla klasy mi­
strzowskiej lub osiągnęli po wriżne sukcesy w sportowych
zawodach międzynarodowych, zdobyli! odznakę S. P. O. oraz

wyróżniają się w pracy organizacyjnej ■! społeczno-wycho­
wawczej.

1) Antczak Henryk — Gwar­
dia Wrocław (siatkówka).

2) Bartosiewicz Bohdan —

A. Z. S. Warszawa (koszyków­
ka).

Nowe stadiony i boiska

otrzymali sportowcy radzieccy w roku W51
I

3) Boniecki Jerzy — Ogni­
wo Łódź (pływanie).

4) Gabrych Tadeusz — Włó­
kniarz Łódź (kolarstwo).

5) Góra Tadeusz — Liga
Lotnicza (szybownictwo).

6) Hrydzewlez Mieczysław
— Kolejarz Szczecin (strzelec­
two sportowe).

7) Kiszka Emil — Unia Kry-
wałd (lekkoatletyka).

8. Łaszcz Henryk — Gwar­
dia Warszawa (siatkówka).

9. Łcmowski Mieczysław —

Gwardia Gdańsk (lekkoatlety­
ka).

10. Nawrocka Irena —

Gwardia Warszawa (szermier­
ka).

11. Maliszewski Witold —•

Gwardia Wrocław (siatkówka).
12) Pawlak Mieczysław —

Spójnia Łódź (koszykówka).
13. Pawłowski Jerzy —«

Gwardia Warszawa (szermier­
ka).

14. Potrzebowski Edmund
— A. Z. S. Szczecin (lekko­
atletyka).

W trosce o zdrowie i pod­
niesienie kultury fizycznej
mas pracujących rząd radziec­
ki stara się o zapewnienie Jak

najlepszych warunków urna-

sowienla sportu. W roku
1951 na wydatki związane
z ochroną zdrowia i kulturą
fizyczną wyasygnowano w

budżecie państwowym olbrzy­
mią sumę 22 miliardów rub­
li. Poważną część tej sumy
przeznaczano na budowę no­
wych urządzeń sportowych.

Wśród licznych urządzeń
sportowych, oddanych do u-

żytku ludności w okresie o-

6tatnlch lat, na szczególną u-

wagę zasługuje Jeden z naj­
większych w Europie stadio­
nów sportowych — stadion im.
Kirowa w Leningradzie —

wspaniale dzieło architektów
radzieckich — Nikolskiego,
Kaszyna 1 Stlepanowa, odzna­
czonych Nagrodą Stalinowską.

Stadion rozpościera się nad

samym brzegiem morza. Jego
teren obejmujący 56 ha, oko­
lony jest parkiem, założonym
p.-zez ludność Leningradu dla
uczczenia zwycięstwa, nad hi­
tlerowskim najeźdźcą. Trybu­
ny stadionu obliczone są na

82 tys. widzów: prócz tego
ponad 30 tye. osób może się
pomieścić na okrążającej try­
buny górnej galerii. Na try­
buny prowadzą wspaniałe scho

dy, ozdobione fontannami,
rzeźbami, kwiatami. Środek
stadionu zajmuje boisko piłki
nożnej, urządzenia dla różnych
konkurencji lekkoatletycznych,
wraz z ośmtotorową bież­
nią. Pod trybunami, obok szat­
ni znajdują się gabinety lekar­
skie, kabiny do masażu, poko­
je wypoczynkowe, hotel.

Na początku br. otwarto

wspaniałą bazę sportową —

wysokogórskie lodowisko w

Medec, w pobliżu stolicy Re­
publiki Kazachskiej, Ałma:

Aty. Lodowisko to położone
jest wśród lasów, na wysoko­
ści 1.650 m nad poziomem
morza. Przy niwelowaniu te­
renu

skały,
sześć.
lewa
wodą z górskiej rzeczki Ałma-

atinki, dzięki czemu jego po­
wierzchnia Jest idealnie gład­
ka.

Na lodowisku w Medec łyż­
wiarze radzieccy wyrównali
zimą 1951 r. pięć z ogólnej li­
czby sześciu światowych re­
kordów kobiecych oraz usta-

liii nowe wszechzwiązkowe re­
kordy męskie na 1.500 i 5.000
metrów.

Również w r. 1951 oddano
do użytku jedną z najwięk­
szych w ZSRR skoczni narciar
skich w m. Kirowie oraz sta­
diony sportowe w Kadijewce
(Zagłębia Donieckie), Irkucku,
Iwanowie, Woroszyłowgradzie,
Dom Ciężkiej Atletyki w Mo­
skwie, Dom Sportu w Dniepro-
pietrowsku. Dobiegają końca

roboty budowlane na stadio­
nach w Baku, Kiszynlowie i
Erewaniu.

Szczególnie Intensywną dzia
łalność w zakresie budownic­
twa sportowego przejawiają
młode stowarzyszenia sporto­
we kołchoźników, które po­
wstały ostatnio we wszystkich
niemal republikach związko­
wych. Tak np. utworzono wio­
sną br. kołchozowe stowarzy­
szenie sportowe Republiki Uz­
beckiej — „Hodowca baweł-

ny“, Uczące już dziś 181 tys.
członków, posiada 120 stadio­
nów oraz ponad 300 różnych
urządzeń sportowych.

Jedno z największych sto­
warzyszeń sportowych ZSRR

„Kołhospnik" (Republika U-

kralńska) zamierza wybudo­
wać w roku 1952 .wielką licz­
bę boisk do gry w piłkę
nożną, siatkówkę, placów do
ćwiczeń gimnastycznych itp.

W centrum wsi Dymer wy-

ul.J.Lea18IIp.
Obecność wszystkich c?ło>i- (

ków obowiązkowa.
*

Odprawa kierowników per­
sonalnych ze wszystkich za­
kładów pracy z terenu dzielni­
cy Krowodrza odbędzie się w

dniu 7 stycznia 1952 r. o

godz. 16.00 w sali KD ul. J.
i 18.

TPD przy T

Klłodzlaży Polska!

Z^P^cwcy! Śmielej god
opancwujcie wiedzę i bea

Intnlcze! Obecność wszystkich ktero-
epecjameswi mmcze. TO,,ków lpeiWin0to,vxh punktu-

1 einle obowiązkowa.

dzieci zawitał bowiem minister |

Oświaty W. Jarosiński wraz

z przedstawicielami Zarządu
Głównego TPD, KW PZPR i

miejscowych władz. Serdecznie

.powitały dzieci ministra, wrę­
czając mu blałoczerwone wią­
zanki kwiatów.

Po zwiedzeniu wszystkich
sal zabaw, gier 1 teatrzyku
chińskich cieni minister Jaro­
siński udał się wraz z dziećmi
na widowisko „Dwaj panowie
z Llmbakuiku". Przed rozpo-

' mówił do uczestników impre­
zy, podkreślając przede wszyst
kim jak wielką troską otacza
Partia i Rząd najmłodsze po­
kolenie, które jest dumą i na­
dzieją całego narodu. Życze­
niami sukcesów w nauce 1 w

życiu osobistym dla dzieci ca­
łego Krakowa zakończył min.
Jarosiński swe długo i serde­
cznie oklaskiwane. przemówie­
nie.

Plenarna sesja
Wojewódzkiej Rady Narodowej

p rezydium WRN zawiadamia, że w dniach 11 (piątek)
* i 12 (sobota) stycznia 1952 r. o godzinie 9 odbędzie
się w sali posiedzeń Miejskiej Rady Narodowej w Kra­
kowie, plac VV1V. Świętych nr 3/4 plenarna sesja Wo­
jewódzkiej Rady
Porządek obrad

następujące sprawy:

0 Sprawozdanie
zwalczania an

'

budowano diuży stadion spor atletyka).
towy. Jest tu boisko do piłk I l®. Prywer Tadeusz—W
nożnej, urządzenia dla konku «

rencji lekkoatletycznych, 400- ; Gwa^.^ rTJ’8 (lekł

Włó-

Narodowej.

obejmuje

0 Sprawozdanie z akcji
zwalczania analfabetyzmu

na terenie województwa Kra­
kowskiego.

Sprawozdanie Prezydium
Wojewódzkiej Rady Na­

rodowej z przebiegu akcji sku­
pu zboża, kontraktacji i reali­
zacji zobowiązań finansowych
wobec państwa.

Sprawozdanie z dzlalal-
?) noścl Prezydium Woje-

wódzklej Rady Narodowej za

rok 1951, 1 '

sprawozdanie z dzdałal-
. noścl Komisji Wojewódz­

kiej Rady Narodowej za II pół
rccze 1951 roku.

Zaprasza się Obywateli do
wzdęcia udziału w posiedzeniu.
Wnioski, projekty i zażalenia
prosi się składać do skrzynki,
znajdującej się w westybulu
budysiku Prezydium WKN

przy ulicy Basztowej nr 22.

metrowa bieżnia, trybuny, szat­
nia. Nieopodal stadionu znaj­
duje się tor wyścigowy. Sta­
dion i tor są ulubionym miej­
scem wypoczynku kołchoźni­
ków.

Kultura fizyczna 1 sport sta­
ły się ważnym czynnikiem w

komunistycznym wychowaniu
mas pracujących ZSRR.

ss

Kina,*
Styczeń

7
Poniedziałek

Teatry:
J. Słowacklega

nieczynny.

Stary Teatr —

czynny.

nie-

Rapsodyczny-- godz.
w19.15: „Aktorzy

Elzynowie".

Młodego widza —

godz. 19.15: „War
szawski wodewil".

Grcteska — godz.
17: „Baśń o pię­
ciu braciach".

Wolnaść: „Błękitne
miecze", godz.
16, 18, 20.

Uciecha — nieczynne
Apollo: „Wielkopań-

skie hulanki", go­
dzina 16, 1S, 20.

Wandal „Bajka o’

rybaku i rybce",
godz.
19.30.

Sztuka:

godz.
20.15.

Młoda Gwardia: „Na
morskim szlaku",
godz. 15.30, 17.30,
19.30 .

Warszawa: „Skandal
w Clochemerle",
godz. 16, 18, 20.

Chemik: „Praga rok
1848". godz. 19.

Mowa Huta: „Zapo­
ra" godz. 16, 18,
20.

Dworcowe: „Sława
sportowa", od go­
dziny 16 do 24.

15.30, 17.30,

„Sumienie"
15.45, 18,

Pogotowie
Ratunkowe

Wydziału Zdrowia
Woj. Rady Narodo­
wej w Krakowie, ul.
Siemiradzkiego 1. —

Telefony 222-22 1
211-12 udziela:

A) przez całą Jo.

hę pomocy: 1. we

wszystkich nagłych
wypadkach i nagłych
zaohorzeniach; 2. w

przypadkach polo,
żniczyeh; B) w go­
dzinach od 20 do 8:
w zaohorzeniach

dziecięcych.
Ambulatorium Po.

gotcwla czynne jest
cała dobą.

Apteki:
Rynek Główny 42,

Grodzka 17,
Matejki 2,
derska
ryjska
skiego
skiego

Plac
Krowo-

74, Kalwa-
27, Waryń-

1, Madałiń-
7.

:<:?

■

"W';

■

r-.■■■■
'1■

:A. ■

1$

£

■ i
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trzeba było .wysadzać
usunąć wiele tysięcy m

ziemi. Lodowisko wy-
slę krystalicznie czystą

11 B

II

W dniu Nowego Roku odbył się w Wiśle-Głębcach konkurs
skoków z udziałem naszej narciarskiej kadry olimpijek ej.
Zwycięzca konkursu skoków Stanisław Marusarz wykazał do­
skonałą formę i styl. Drugie miejsce zajął Wwrzorek
Szczyrk). Jam Kula był dopiero czwarty. Zdjęcie przed-
stawia Wieczorka.

Gwardia Bydgoszcz (lekko­
atletyka).

17. Wilk Barbara — Gwar­
dia Kraków (gimnastyka).

18. Kocerka Teodor —•

A. Z. S. Warszawa (wioślar­
stwo).

19. Gaca Paweł — Górnik
Radlin (gimnastyka).

Konkurs skoków
w Zakopanem

ZAKOPANE (teł.). W nie­
dziele 6 stycznia odbył się na

malej skoczni na Krokwi kon­
kurs skoków z udziałem na­
szej kadry narodowej. W kon­
kursie wzięło udział 63 zawod­
ników.

Zwyciężył Tajner (Budow­
lani Goleszów). Najdłuższy
skok dnia miał Karwacki (AZS
Zakopane) — 47 m.

Wczorajszy konkurs skoków
odbywał 6ię w ciężkich wa­
runkach atmosferycznych przy
padającym gęstym śniegu.

Wyniki techniczne:
1) Tajner (Budowlani Go­

leszów) nota 318,9 — skoki
46, 46,5 1 46,5.

2) Kula Jan (CWKS) nota

317, skoki — 46,5, 44, 1
46 m.

Trzecie miejsce zajął Wie­
czorek a czwarte Krzeptow­
ski.

CDSA na czele tabeli
hokejowych mistrzostw

ZSRR
MOSKWA. W finałowych

rozgrywkach o mistrzostwo
ZSRR W hokeju na lodzie
wadzi CDSA 4 gry 8 ckt

przedWWS—4gry6pkti
Dynamo Moskwa — 3 gry 4

pkt.

KRAKOWSKA
DRUKARNIA PRASOWA
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